
KURIER WILEŃSKI
DZIENNIK NIEZALEŻNY

Rok założenia 1840 nr 149 (13442) Czwartek, 6 sierpnia 1998 r. cena lLt

V. Adamkus obejrzał leśnictwa 
Litwy Wschodniej i Południowej

Prezydent Valdas Adamkus wczo- wyschłych świerków.
raj ze śmigłowca zlustrował leśnictwa 
Litwy Wschodniej i Południowej, in­
formuje ELTA. ^

V. Adamkus zainteresował się tą 
sprawą w związku z publikacjami pra­
sowymi na temat niekontrolowanych 
wyrębów lasów, toteż sam postano­
wił zapoznać się z sytuacją.1

Prezydent przeleciał śmigłowcem 
wojskowym Mi-8 nad rejonami wi­
leńskim, orańskim, wiłkomierskim, 
malackim i święciańskim i stwierdził, 
ze nie odniósł wrażenia, aby lasy były 
masowo wycinane. Zauważył jednak 
kilka dużych wyrębów w niektórych 
masywach leśnych, a ponadto sporo

Razem z-V. Adamkusem śmi­
głowcem lecieli minister środowiska 
Algis Cźaplikas i wiceminister Iman- 
tas Lazdinis. :

Minister powiedział prezydento­
wi, że chociaż w Litwie Wschodniej i 
Południowej są największe w kraju 
masywy leśne, to jednak większy nie­
kontrolowany wyrąb lasu odnotowa­
no w zachodniej części Litwy.

Prezydent skorzystał również z 
okazji i na krótko się zatrzymał na 
podbrodzkim poligonie wojskowym, 
gdzie rozmawiał z jego dowództwem 
oraz stacjonującymi tu żołnierzami.

(Dokończenie na str. 2)
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B a n l d
Lt/USD Lt/DM Lt/zi Lt/rb.

Ó5.08.98nl Kup.-sprzed. Kup.-sprzed. Kup.-sprzed. Kup.-sprzed.

Kredyt Bank 3,98 -4,01 2,2253-2,2931 1,1443-1,1996 -

Snoras 3,985-4,00 2,24-2,28 1,13-1,18 0,61 - 0,65
Litimpex 3,98 -4,00 2,21-2,27 1,13-1,21 0,61-0,645
Hermis 3,99 -4,00 2,22-2,26 1,14-1,18 0,59-0,63
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Z inicjatywy Czytelników, 
Przyjaciół i Sympatyków 

powstał Fundusz Wspiera­
nia „Kuriera Wileńskiego”

Ostatnio nasi C zytelnicy proponowali 
utworzenie Funduszu  Wspierania 

„Kuriera W ileńskiego”. Zawiadamiamy  
o je g o  powstaniu i podajem y nazwiska 

kolejnych ofiarodawców:
Helena ALEKSIEJUK, Wilno - 50 Lt 

Maria i Stanisław ORŁOWSCY, Wilno - 50 Lt 
Aleksander MARKOWICZ, Wilno -1 0  Lt 

Janina JANULYTE, Wilno -1 0  Lt 
S e rd e c zn ie  d zięk u je m y.

C h ę tn i p ó jś c ia  w  ich  ś la d y  
m o g ą  się  z g ło s ić  p o d  adresem  

re d a k cji „K u rie ra  W ile ń s k ie g o ”: 
L a is v e s  pr. 60, 2056 V lln iu s, 

ew. tel. 42-79-01, 42-79-49.
Na prośbę Czytelników podajemy konto bankowe „KW”, 

na które można przelać pieniądze:
Lietuvos taupom asis bankas Sostines skyrius 

Paszilaicziu Klientu Aptarnavim o poskyris 
(L T B  Sostines sk. Paszilaicziu K A P ) 
kodas 60111, sąskaita n r 1129001102 

valiutine sąskaita n r 1871006099.

Po raz p ie rw s zy  na Litwie  Długa droga z Niemiec...
Wczoraj na terenie I Wileńskiej Jednostki Straży Pożarnej odbyła się pre­

zentacja samochodów pożarniczych, przeznaczonych do ratownictwa chemicz­
nego, wyprodukowanych przez niemiecką firmę „Schmitz”. Dwa wozy z trzech 
przywędrowały prosto z Niemiec, jeden został „wypożyczony” u strażaków w 
Polsce, ponieważ akurat Niemcy nie mieli żadnego wolnego egzemplarza. Fir­
mę „Schmitz” reprezentował jej pracownik, odpowiedzialny za eksport An­
drzej Pietrucha, który bardzo szczegółowo (czyli specjalistycznie) opowiadał 
o firmie, przedstawianych autach, tak, że zawsze spieszący dziennikarze wy­
trwali do końca. Warto było, ponieważ prezentowane wozy były ostatnim krzy- i 
kiem „mody strażackiej”, czyli bardzo nowoczesne i samowystarczalne.

Nie będziemy wgłębiać Czytelnika w szczegóły, interesujące raczej samych 
strażaków. Kilka słów warto powiedzieć o firmie i o osobach obecnych na tej 
imprezie. Zacznijmy od tego, że w prezentacji uczestniczył ksiądz kapelan straży 
pożarnej Polski płk Jerzy Kołodziejczak, który będąc na urlopie, po prostu 
skorzystał z okazji i przyjechał do Wilna. Pisaliśmy już trochę o tym wspania­
łym człowieku, którego uwielbiają strażacy nie tylko z Polski...

Obecni byli również przedstawiciele niemieckiej firmy „Weber - Hydrau­
lik”, produkującej ratowniczy sprzęt hydrauliczny (firma „Schmitz” również 
jest zaopatrywana właśnie w sprzęt tej firmy), czyli podnośniki hydrauliczne, 
cylindry, pompy (używane także w rolnictwie i w samochodach ciężarowych 
znanych zakładów) oraz urządzenia ratownicze. Ostatnio „Weber - Hydraulik” 
wyposażyła w najnowszy sprzęt hydrauliczny lotnisko w Hongkongu. Jak za­
znaczył dyrektor firmy Uwe Honcke dla „Kuriera.. .”, chociaż z litewskimi stra­
żakami przyjaźń trwa już od dawna, jednak z wielką chęcią firma weszłaby 
również ze swoją produkcją nś rynek litewski... (Dokonczenie na str. 2)NA ZDJĘCIU Mariana Paluszkiewicza: uniwersalny samochód ratownictwa chemicznego firmy „Schmitz”.
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K o n f e r e n c j ę  g r a s ó w e

KRONIKA POLICYJNA
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 4 sierpnia br. w kraju 

zanotowano m.in. 3 zabójstwa, 6 obrażeń ciała, 1 gwałt, 11 rabunków, 2 
oszustwa, 157 kradzieży. Skradziono 16 samochodów.

Zanotowano 17 wypadków drogowych i 6 pożarów. Znaleziono zwłoki 
2 osób. Zatrzymano 18 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Zatrzymano podejrzanego 
o zabójstwo dziewięciolatki

Na dworcu kolejowym w Wilnie, 
we wtorek po południu policja zatrzy­
mała 17 letniego Gintarasa Buivyda- 
sa, podejrzewanego o zabójstwo, któ­
rego dokonał 30 lipea. Chłopiec w spo­

sób okrutny zamordował 9 letnią 
mieszkankę Mickun (rej. birżański) 
Tomę Szeszkute. 11

Oprócz tego, źe ofiara miała 
zmiażdżoną głową, była do połowy ro­
zebrana, jednak ekspertyza wstępna 
nie ustaliła oznak gwałtu. G. Buivy- 
das jest bratem konkubina matki zabi­
tej dziewczynki.

Rabunki
3 sierpnia około godz. 22 domiesz­

kania L R. przy ul. Kalwaryjskiej w Wil­
nie wszedł znajomy z widzenia mężczy­
zna o imieniu Andrzej z nieustalonym 
osobnikiem Mężczyźni pobili właściciel­
kę i zabrali wyroby ze złota, telefon ko­
mórkowy oraz 1.000USD. Zatrzymano 
jedną z podejrzanych A. Dubowik.

***
4 sierpnia do GKP w Wilnie zgło­

siła się V. J. i zawiadomiła, że 2 bm. na 
ul. Apkasu 3 dziewczyny (jedna znana 
ofierze z widzenia) uderzyły jąpo gło­
wie, zrobiły jej w rękę zastrzyk i za­
brały złote kolczyki, pierścionek i ko­
smetyki. Straty-2.608 litów.

Przygotowała I. L.

Dla A. Butkevicziusa przygotowuje się 
więzienną salę szpitalną

W 283 dniu przebywania w wię­
zieniu, 6 sierpnia, oskarżony poseł na 
Sejm Audrius Butkeviczius z separat­
ki wileńskiego aresztu śledczego prze­
niesiony zostanie do zakratowanej wię­
ziennej sali szpitalnej na oddziale ogól­
nym tego zakładu, informuje ELTA.

Jak powiedział lekarz więzienny 
Czeslovas Chareviczius, na tej decy­
zji zaważyło zaostrzenie choroby żo­
łądkowej A. Butkevicziusa. Ostatnio 
przebywający w więzieniu parlamen­
tarzysta skarżył się na bóle żołądka, 
toteż 23 lipca został zbadany fibroga- 
stroskopem. Po badaniu okazało się, 
że może się wznowić wcześniejsza 
choroba wrzodowa żołądka.

Takie schorzenia, zdaniem Cz.

Charę vicziusa, mogą być leczone rów­
nież ambulatoryjnie, ale leczenie szpi­
talne jest skuteczniejsze: w razie po­
trzeby można przeprowadzić dodatko­
we badania, wyznaczyć zabiegi fizjo­
terapeutyczne, chorzy otrzymują die­
tetyczne dania. Ponadto administra­
cja aresztu śledczego - wjęzienia po­
siada pisemne zezwolenie Wileńskie­
go Sądu Okręgowego na to, aby w 
razie potrzeby przewozić ze swego 
szpitala A. Butkeyicziusa na badania 
lub konsylia do innych wileńskich za­
kładów leczniczych. Cz. Chareviczhis 
utrzymuje, że leczenie posła w szpita­
lu nie powinno trwać zbyt długo.

Zdaniem lekarza więziennego, le­
czeni w szpitalu więźniowie mogą być

wożeni na procesy sądowe, jeśli nie 
przeszkadza temu stan zdrowia, okre­
ślony przez lekarzy w odpowiednim 
dniu. Na razie nie wiadomo jednak, czy 
A. Butkeviczhis w następnym tygodniu 
będzie mógł uczestniczyć w posiedze­
niu Sądu Apelacyjnego, na który ma 
on być wezwany po złożeniu przez jego 
obrońców skargi z powodu bezpod­
stawnego osadzenia w więzieniu.

Stan zdrowia przebywającego w 
więzieniu od jesieni ub. roku parlamen­
tarzysty badało kilka komisji lekar­
skich, dotychczas jednak najwięcej 
uwagi poświęcano chorobie urazowej 
mózgu głowy, z powodu której A. Bu t- 
keviczius skarżył się na bóle głowy i 
na to, źe żle widzi prawym okiem

V. Adamkus obejrzał leśnictwa 
Litwy Wschodniej i Południowej

(Dokończenie ze str. 1)
Lasy zajmują 30,3 proc. terytorium 

Litwy. Na przestrzeni ostatnich pięciu 
lat stan zasobów leśnych kraju nie po­
gorszył się, a niektóre wskaźniki nawet 
się polepszyły.Na Litwie nastąpiła sta­
bilizacja wykorzystania zasobów le­
śnych i zmniejszył się eksport drewna 
za granicę. Po wejściu w życie przyję­
tej w ubiegłym roku ustawy o zwrocie 
nieruchomości, prywatne lasy stanowić 
będą40-45 proc. ogółu masywów le­
śnych.

Tę całą informację prezydent usły­
szał podczas narady w Ministerstwie 
Środowiska, po odbytym locie V. 
Adamkus zgodził się z myślą o szyb­
szym przygotowywaniu aktów praw­
nych, regulujących nadzór dad lasami 
zarówno państwowymi jak i prywat­
nymi. M. in. przywódca państwa otrzy­
mał zapewnienie, że w ciągu najbliż­
szych dwóch lat litewskie akty praw­
ne, dotyczące nadzoru lasów, zostaną 
uzgodnione z odpowiednimi wymaga­
niami Unii Europejskiej.

Rząd swą uchwałą skrzywdził 
drobnych kupców

Wicestarosta sejmowej frakcji so­
cjaldemokratycznej Juozas Olekas kry­
tycznie ocenia przyjętą w lipcu przez 
rząd uchwałę, wprowadzającą nowe 
wymagania wobec drobnych kupców.

Na wczorajszej konferencji praso­
wej, jak informuje ELTA, zaapelował 
on do rządu o odwołanie tego dokumen­
tu bądź skorygowanie go. Poseł powie­
dział, że drobni przedsiębiorcy i kupcy 
są gotowi do walki o swe prawa. Jak 
poinformował J. Olekas, mająjuż oni 
zezwolenie na przeprowadzenie 11 
sierpnia akcji protestu przed gmachem 
Sejmu.

Uczestniczące w konferencj i pra- 
sowej przedstawicielki drobnej przed­
siębiorczości z Mariampola i Wilna 
oświadczyły, że jeśli nie wystarczą te 
akcje, rozpocznie się strajk głodowy, a 
w październiku przeprowadzi się agi­

tację przeciwko wykupywaniu paten­
tów. Ich oburzenie wzbudziło żądanie 
rządu, aby osoby, które nabyły patenty 
w miejscu handlu posiadały dokumen-1 
ty potwierdzające zakup towarów^

J. Olekas uważa, że drobni przed­
siębiorcy, kupcy przeżywają ciężkie 
czasy z powodu polityki państwowej. 
„Sprzyja ona nie wielkiemu kapitałowi, 
lecz własnemu wielkiemu kapitałowi. 
Nierzadko też wielcy kupcy, producenci 
cierpią na skutek wyrafinowanej poli­
tyki ministra gospodarki Vincasa Ba- 
biliusa, wspierającej tylko.własny wielki 
biznes” - powiedział J. Olekas.

Najbardziej, w jego przekonaniu, 
cierpią przedstawiciele drobnej przed­
siębiorczości. Jego zdaniem, przewidu­
jąca dosyć duże zmiany uchwała rzą­
du podważa możliwości drobnych kup- - 
ców kontynuowania swego zajęcia.

Od początku roku sprywatyzowano 
majątek państwowy wartości 2,1 mld Lt

W ciągu minionego miesiąca Pań­
stwowy Fundusz Majątkowy sprzedał 
12 obiektów za 2 mld 87 min litów. Od 
początku roku sprywatyzowano mają­
tek państwowy wartości 2 mld 171 min 
litów. Jak poinformował w środę na 
konferencji prasowej dyrektor general­
ny Państwowego Funduszu Majątko­
wego Stasys Vaitkevicżius, lipiec był 
szczególnie pomyślny.

Jak powiedział szef Funduszu Ma­
jątkowego, sąjużpotencjalni nabywcy 
źle prosperujących przedsiębiorstw, któ­
re potrzebują inwestycji. Zdaniem dy­
rektora generalnego, jeszcze w tym mie­
siącu może być zawarta umowa o kup­
nie „Alytaus tekstile” z singapurskim 
„Tolaram group”. Spotkanie z potencjal­

nymi inwestorami przewidziane jest na 
12 sierpnia. Jest potencjalny nabywca 
przeżywającego niełatwe czasy przed­
siębiorstwa JPaneveżio stiklas”. Istnie- 

- je też możliwość sprzedania Fabryki 
Szlifierek. Dwóch pretendentów do na­
bycia pakietu akcji Zachodniej Stoczni 
Remontowej potwierdziło swój udział w 
konkursie, jeżeli on będzie ogłoszony od 
nowa.

Jak zaznaczył S. Vaitkeviczius, nie 
udało się sprywatyzować zakładu lot­
nictwa sportowego w Prenach, ponie­
waż jedyny nabywca postawił dodat­
kowe warunki.

W trybie konkursu publicznego będą 
prywatyzowane S.A. „Statybos apda- 
ilos maszinos”, S. A., ■

Długa droga z Niemiec...
(Dokończenie ze str. 1) 

Podobne życzenie zresz tą  
można było usłyszeć od przedsta­
wiciela firmy „Schmitz”, którą 
powstała w 1934 r. i w ciągu roku 
produkuje około 250 wozów ra­
townictwa chemicznego. Demon­
strowane możliwości tych samo­
chodów rzeczywiście są godne 
największej uwagi, z tym, że ta­
kie nowoczesne pojazdy są sza­
lenie drogie. O tym, czy należy 
kupić, czy nie, zastanowią się od­
powiednie czynniki w naszym 
państwie. „Schmitz” obsługuje 
wszystkie kraje Europy. Nieste­
ty, jak dotychczas ta Europa za­
kończyła się na Polsce. Litwa zaś, 
dążąc do Europy, jak wiadomo, 
właściwie musiałaby mieć odpo­
wiedni sprzęt. Firma „Schmitz”, 
produkując udoskonalone auta 
pożarnicze, ratownicze itp., orga­
nizuje również szkolenia dla swo­
ich strażaków, by ci nie czuli się

„bezradni” podczas obsługiwania 
podobnych dzieł techniki.

A więc, pierwsze spotkanie się 
odbyło. W krótkim artykule nie 
sposób opisać wszystkiego, a i nie 
byłoby to dla laika zbyt ciekawe.

Tu ju ż  strażacy 
powinni dokład­
nie obejrzeć każd^ 
śrubkę, pompkę i 
gaśnicę, wspomnę 
tylko, iż najwięk­
szą atrakcją tęgo 
spotkania  dla 
m ie j  s c o  w y  ch  
m ie s z k a ń c ó w  
(szczególnie dzie­
ci!) było polewa­
nie ścian domu, 
drzew i drogi spe­
cjalną suchą pianą, 
która przekszta­
łciła obiekty w zi­
mowy pejzaż. Na 
szczęście, nawet 
„zieloni” nie mo­
gliby m ieć żad­
nych wątpliwości 
co do nieszkodli­
wości ekologicż- 
nej tej piany, na­

wet niektóre dzieci próbowały „le­
pić śnieżki”. Takąpianą można ga­
sić pożary w  domach, zużywając 
przy tym mniej wody i czyniąc to 
szybciej, niż tradycyjnym sposo­
bem.

Do tego, by to spotkanie do-« 
szło do skutku, wiele przyczynił 
się zast. Komendanta Wojewódz­
kiego PSP w Suwałkach st. kpt. 
inż. Waldemar Kochanowski, kie­
rownik I W ileńskiej Jednostki 
P rzeciw pożarow ej W alentyn 
Oksenkrug, oczywiście przy peł­
nym poparciu kierownictwa De­
partamentu Ochrony Przeciwpo­
żarowej i jego pracowników. Jak 
też przy dobrej woli obu firm nie­
mieckich. A więc, do następnego 
spotkania..^

Irena LITWIN 
NA ZDJĘCIACH: Przedsta­

wiciel firmy „Schmitz” A. Pie­
trucha zapoznał zebranych z urzą­
dzeniem jednego z wozów ratow­
niczych; rep rezen tanci firm y 
„W eber - H ydraulik”  również 
przyczynili się do pokazu, rozbie­
rając szybko i zręcznie samochód, 

. który „uległ w wypadkowi”.
F o t M arian Paluszkiewicz

Dziś zamieszczamy kolejnąfotografię konkursową. 
N A  Z D JĘ C IU  -  Danielek K o ndrato w icz (1 roczek).
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Śladami przodków Protassewiczów
Pani Zofia Jamontt, ilekroć 

wpada, ale to dosłownie wpada do 
Wilna, a robi to przy każdej nada­
rzającej się okazji, odwiedza na­
szą redakcję. Te wizyty Pani Zo­
fii w Wilnie - to zew serca. Mia­
sto |  młodości, miasto ojca - słyn­
nego w okresie międzywojennym 
prawnika Macieja Jamontta i jej 
stryja I znakomitego malarza Bro­
nisława Jamontta, który z całym 
niemal Wydziałem Sztuk Pięk­
nych wyruszył do Torunia. Pani 
Zofia przez długie lata pracowała 
w Stadninie Koni w Rzecznej k. 
Pasłęka. Od pewnego czasu prze­
bywa w katolickich polskich pa­
rafiach na Białorusi. Niedawno 
przywiozła do „swego” miasta 
córkę, tym razem - przyjechała w  
towarzystwie Heleny Pechon z 
Londynu i Ąnny Zawadzkiej z 
Oxfordu. Pani Anna przybyła z 
14-letnim synem Benedyktem. 
Jest to jego pierwsza podróż za­
graniczna i od razu do Wilna. Dla­
czego?

O tym mówi Helena Pechon z 
domu Zawadzka: Moja mama Ire­
na Protassewicz - urodzona w ma­
jątku Borki na Białorusi, wywodzi 
się z  rodu, z  którego pochodził bi­
skup wileński, założyciel Kolegium 
Jezuickiego w Wilnie Walerian Pro­
tassewicz. Przed rokiem z naszym 
bratem Wacławem Zawadzkim by­
łam w Borkach. Widzieliśmy dom, 
Rozmawialiśmy z ludźmi, fotogra­
fowaliśmy. Zabraliśmy też do Lon­
dynu cegłę z mamy domu. Po przy- 
jeździe do Wilna mama chodziła do 
szkoły Sióstr Nazaretanek. Przyje­
chaliśmy tym razem, aby pójść śla­
dami naszej matki, odwiedzić Uni­
wersytet, w którego dziedzińcu 
znajduje się marmurowa tablica 
upamiętniająca imię i zasługi Wa­
leriana Protassewicza. Jego portret 
oglądaliśmy w księgami uniwersy­
teckiej, w Bibliotece Narodowej 
im. Mażvydasa.

Nasz brat Wacław Zawadzki jest 
historykiem, wykłada na uniwersy­
tecie w Londynie, teraz szykuje pre­

lekcje na temat Mickiewicza w 
związku z 200. rocznicą urodzin 
poety. Podczas ubiegłorocznej wi­
zyty w Wilnie przywiózł swoją 
książkę o Adamie Czartoryskim, 
której egzemplarz przekazał Uni­
wersytetowi Wileńskiemu. Jest to 
poniekąd symboliczne: nasz przo­
dek zakładał uczelnię, a teraz jego 
daleki krewny przekazuje jej swo­
ją pracę...

Muszę dodać, że mama nasza 
spisała swoje wspomnienia pt. 
„Rozmaitości wileńskie”. Ręko­
pis przechowujemy w naszym 
domu. Jest to historia rodziny, jej 
przeżyć na Syberii, podczas woj­
ny, o drodze do Szkocji, w której 
została i założyła rodzinę. Ponad­
to mama przed wojną pisała po­
ezję. Mamy wycinki z  wileńskich 
gazet z  jej wierszami. Bardzo 
chętnie przekażemy „Kurierowi 
Wileńskiemu” przynajmniej frag­
menty wspomnień, z nadzieją, że 
zainteresują one czytelników.

Halina JOTKIAŁŁO

N O W I N Y  W IC E Ń S W E  )
Kiermasz 

międzynarodowy
Mimo, że od festiwalu „Dni 

Wilna - 98” dzieli jeszcze prawie 
dziesięć dni, to już w najbliższą nie­
dzielę przewidziana jest pierwsza 
impreza towarzysząca - kiermasz 
międzynarodowy. Piszemy między­
narodowy, gdyż swe wyroby zapre­
zentują tu nie tylko rodzimi twór- 

r, ale też goście z  zagranicy, jak 
też różne firmy.

Kiermasz odbędzie się w Parku 
Serejkiskim, wzdłuż głównej alei 
którego zostaną ustawione pawilo­
ny. Swój udział zgłosiły już „Ute- 
nos trikotażas”, „Vilniaus duona” , 
,Vaga” i inne przedsiębiorstwa, fir­

my, księgarnie.

Prawie 20 min litów 
na remont ulic

Tyle pieniędzy przeznaczono w 
roku bieżącym ńa remont ulic wi­
leńskich oraz na zakończenie prac 
mostu Szilas. Na odnowę ulic (na­
wierzchni) również wykorzystywa­
ne są środki otrzymane z Banku 
Światowego. W tym roku właśnie 

tej puli 8 min litów wzięto na od­
nowę ulic: Ukmerges, Źirmunu, 
Kareiviu, Szopeno, T.Narbuto, Kal- 
|variju.
^■Ostatnio wyasfaltowana rów­
nież została droga do Pilaite (Zame­

czek), przełożono nawierzchnię 
obok Pałacu Ślubu, urządzony zo­
stał placyk samochodowy w San- 
tariszkes.

Odnowiono szereg ulic Starów­
ki - Vokiecziu, Stikliu, Odminiu, 
Radvilu.
„Litewskie klasztory”

- tak się nazywa cykl, który za­
inicjowany został ostatnio w na­
szym grodzie. A zainaugurowała 
go wystawa, która otwarta została 
w bibliotece Uniwersytetu Wileń­
skiego. Tytuł ekspozycji „Książki 
z bibliotek litewskich klasztorów 
XV-XV1II w.”, mówi sam za sie­
bie. Na stoiskach można obejrzeć 
132 unikalne wydania, które obec­
nie chronione są w zbiorach tej 
placówki. Oczywiście jest to bar­
dzo mała część funduszu tej bi­
blioteki.

W ramach tego cyklu cały bie­
żący tydzień odbywają się wyciecz­
ki do klasztorów wileńskich, spo­
tkania z mnichami, historykami 
sztuki, a w kościołach - koncerty 
muzyki religijnej.

Park rozrywek 
w nowej dzielnicy
Samorząd miasta Wilna planu­

je urządzić park atrakcji i rozrywek 
między ulicami Kataariju, Ozo, 
Baltupio i J. Kazlausko. Zajmie on 
obszar 80 ha. Obecnie został ogło­

szony konkurs na jego urządzenie. 
Pretendenci muszą uwzględnić 
wiele aspektów. Z konkretami 
można się zapoznać w Departa­
mencie do Spraw Rozbudowy 
miasta samorządu miasta Wilna.

Remontowcy nadal 
w prezydenturze

W maju ubiegłego roku prezy­
dent oraz jego doradcy, jak też pra­
cownicy kancelarii przenieśli się z 
gmachu Sejmu do reprezentacyjne­
go gmachu przy placu Simonasa 
Daukantasa. Ale to bynajmniej nie 
oznacza, że prace remontowe zo­
stały zakończone, gdyż wykończo­
no tylko reprezentacyjny główny 
dwupiętrowy gmach. Pozostała 
część tej budowli, znajdująca się 
przy ulicy Uniwersyteckiej jest na­
dal restaurowana, potrzebują odno­
wy gmachy znajdujące się na tym 
podwórzu, jak też samo podwórze. 
Planuje się, że całkowite wchodzi- 
ny można będzie świętować tylko 
w roku przyszłym.

H.G.

NA ZDJĘCIU: fontann w 
Wilnie - od lat brakuje. Czynne 
są w upalne dni nie tylko oazą 
orzeźwiającą, ale jakże ślicznym 
elementem dekoracyjnym. Czyż 
nie wspaniale wygląda nocą fon­
tanna w pobliżu Sejmu?

Fot. Marian Paluszkiewicz

■CODZIENNE WYDANIE 
•SOBOTNIE WYDANIE

SZA N O W N Y CZYTELN IKU

DO 18 SIERPNIA TRWA 
PRENUMERATA „KW”

NA WRZESIEŃ 
I POZOSTAŁE MIESIĄCE 1998 R.
Koszty prenumeraty dla Czytelników „KW” na Litwie:

1 mies. 2 mies. 4 mieś. 
z dostarczaniem przez pocztę 19 Lt 38 Lt 76 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 16 Lt 32 Lt 64 Lt
w księgarniach:
S.K., ul. Auszros Vartu
(Ostrobramska) 9 15 Lt 30 Lt 60 Lt
i „Elephas”, ul. Olandu
(dawn. Holendemia) 3 15 Lt 30 Lt 60 Lt
w redakcji 14 Lt 28 Lt 56 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 2 mies. 4 mies. 

z dostarczaniem przez pocztę 3,90 Lt 7,80 Lt 15,60 Lt
„Kurier Wileński” można zaprenumerować 

na każdej poczcie.
Indeks „Kuriera Wileńskiego”

- 0044 (codzienne wydanie)
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

U w a g a !

O/ęązja tańszego lęupimia kuriera":
W  naszej redakcji (Laisves pr. 60, Dom Prasy, X I  piętro) 

można nabywać sobotni 
oraz wszystkie kolejne numery „Kuriera” -  za 70 et 

Numery z dni poprzednich -  za 40 ct

KURIER WILEŃSKI”-
W  K A Ż D Y M  P O LS K IM  D O M U !
rr

Przyjęcie u prezydenta
Grupa nastolatków z Ukrainy, po­

szkodowanych w wyniku katastrofy w 
Czamobylskiej Elektrowni Atomowej, 
odpoczywająca obecnie na Litwie, od­
wiedziła Urząd Prezydenta. Przyjęta zo­
stała przez przywódcę Litwy Valdasa 
Adamkusa i jego małżonkę Almę 
Adamkiene, informuje ELTA

„Chcieliśmy pokazać nie tylko 
piękną Litwę, ale i własne serce” - 
powiedział V. Adamkus podczas 
spotkania z 13-17-letnimi Ukraiń­
cami, zamieszkałymi w tzw. pierw­
szej strefie katastrofy czamobyl­
skiej, czyli nie dalej niż 50 km od 
elektrowni.

Nagroda dziennikarska 
S. Lozoraitisa - N. Baużyte

W galerii „Lietuvos aidas” we 
wtorek po raz pierwszy wręczona zo­
stała nagroda im. S. Lozoraitisa Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Litwy. 
Zgodnie z decyzją jury nagroda przy­
znana została dziennikarce Nijole 
Baużyte za cykl programów Telewi­
zji Litewskiej „Nasze miasteczka**, 
informuje ELTA

Przybyły na uroczystość ambasa­
dor Republiki Litewskiej przy Stoli­
cy Apostolskiej i Zakonie Maltańskim 
Kazys Lozoraitis osobiście złożył gra­

tulacje pierwszej laureatce Nijole 
Baużyte, podziękował Stowarzysze­
niu Dziennikarzy Litwy za to, że na­
groda nazwana została imieniem jego 
brata Stasysa Lozoraitisa, że jednym 
z celów tej" nagrody jest uhonorowa­
nie pracowników mediów, hołdują­
cych ideałom, którym służył również 
Stasys Lozoraitis. Ambasador przypo­
mniał, że główną cechą S. Lozoraiti­
sa był szacunek do człowieka, jego 
poglądów, życzył, aby przestrzegały 
tego również media litewskie.

Wyrazy głębokiego współczucia

bratu Markowi Dettlaff
O  FM  C onv. 

z  pow odu utraty Mdtki
składa

zespół redakcyjny „K W "



Wieści
z „Macierzy Szkolnej”

Rodzina Oświata 
Wychowanie
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1-15 lipca -'w Lublinie odbył się 

kurs tradycji i kultury polskiej, w któ­
rym uczestniczyli nauczyciele ze szkół 
polskich Wileńszczyzny,

5-25 lipca - W Krakowskiej 
WSP odbywał się 3-stopniowy kurs 
metodyki nauczaniajęzyka polskie­
go, w którym udział wzięli nasi po­
loniści.

6-26 lipca - na koloniach polo­
nijnych, organizowanych przez Sto­
warzyszenie „Wspólnota Polska” 
przebywały w różnych regionach 
Polski dzieci ze szkół polskich Wi­
leńszczyzny.

2-27 lipca - w WSP Słupsku od­
bywały się dwa turnusy kursu dla na­
uczycieli klas początkowych i wycho­

wawców przedszkoli z polskim j. na­
uczania. .

6-19 lipca - w Krakowie odbywa­
ły się zajęcia Szkoły Letniej, w któ­
rych uczestniczyli {przedstawiciele z 
Litwy.

17-22 lipca - w Gdyni odbyła się 
konferencja pedagogiczna dla pra­
cowników oświaty polskiej na Li­
twie.

30 lipca - w „Macierzy Szkolnej” 
odbyło się zebranie opiekunów kolonii 
polonijnych, na którym podsumowano 
przebieg tegorocznych kolonii, wysłu­
chano opinii dotyczących organizacji i 
przebiegu tegorocznych kolonii.

Imprezy w sierpniu.
1-9 sierpnia - do Łodzi wyjechała

40-osobowa grupa nauczycieli biolo­
gii, chemii, fizyki i matematyki na kurs 
metodyczny.

1-12 sierpnia - na zaproszenie Za­
rządu Fundacji „Młodej Polonii” do 
Rabki udała się 2-osobowa grupa dzie­
ci ze szkół polskich na Wileńszczyźnie.

3-16 sierpnia - w Letniej Szkole 
dla Młodzieży w Krakowie udział bie­
rze grupa młodzieży polskiej z Litwy.

3-23 sierpnia - na kurs praktycz­
ny dla sekretarzy-referentów do Pol­
ski udała się 10-osobowa grupa mło­
dzieży z Wilna, rejonów wileńskiego 
i solecznickiego.

6-19 sierpnia - na zaproszenie 
Polskiego Związku Katólicko-Spo- 
łecznego na kolonie do Szczawnicy 
udała się 40-osobowa grupa dzieci z 
Wileńszczyzny wraz z opiekunami.

10-20 sierpnia - do Łodzi na kurs 
metodyczny dla nauczycieli biologii 
i matematyki udaje się 40-osobowa 
grupa nauczycieli ze szkół z polskim 
jęz. nauczania.

Echo kursów 
pedagogicznych 

w Macierzy
Okres letniej przerwy wakacyjnej

w szkołach, to nie tylko wypoczynek, 
ale też możliwość dokształcania się 
dla nauczycieli.

Dzięki Ministerstwu Edukacji 
Narodowej RP oraz Polonijnemu 
Centrum Nauczycielskiemu w Lubli­
nie na takie szkolenia do Lublina, 
Krakowa, Słupska i Łodzi latem br. 
wyjechało ogółem 240 nauczycieli.. 
Problematyka kursów i zajęć prak­
tycznych była różnorodna, więc każ­
dy mógł wybrać to, co było mu naj­
potrzebniejsze.

Niżej zamieszczamy relacje 
uczestników kursu.

Pewien dziwny piosenkarz
liryczny

zawsze w lipcu wpadał w szał 
botaniczny. 

Śpiewał więc do Narodu 
nie z okna, lecz Z ogrodu 
przy Muzeum

Archeologicznym. J Sam Grzegorz Tumau napisał 
ów limeryk. Umieszczono go na bi­
letach i w ten sposób cała publicz­
ność krakowskiego koncertu otrzy­
mała wiersz na pamiątkę. Natych­
miast po otwarciu bramy zapełniły 
się krzesełka między różanymi krze­
wami, mimo że miejsce kosztowa­
ło 30 zł. Nie wszyscy uczestnicy 
Szkoły Letniej Krakowskiego Od­
działu Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska” (5-19 lipca) chcieli skorzy­
stać z tej wyjątkowej okazji, czyli 
zabawienia się w koników. Cóż, nie 
bez powodu miejscowa gazeta oce­
niła ogólny poziom całej - ponad 
stuosobowej - grupy jako średni. 
Tymczasem oferta kulturalna szko­
ły prezentowała poziom ambitny, 
czego dowodem wspomniany wie­
czór w rosarium.

Prócz zwiedzania ze świetnymi 
przewodnikami zabytków Krako­
wa, wycieczek nad Morskie Oko, do 
Wieliczki i spływu Dunajcem trafi­
liśmy na koncert muzyki kameral­
nej. Lekki, łatwy i przyjemny czyli 
popularny repertuar koncertowy 
wykonali sopranistka, trębacz oraz 
bardzo dobra pianistka Monika 
Gardoń-Preinl.

Nikogo nie trzeba pizekonywać, 
że Kraków należy do kulturalnych

stolic Europy nie tylko w dwuty­
sięcznym roku. Jeśli ktoś chciał tra­
fić przynajmniej na Skałkę, do Pio­
tra Skargi i paru muzeów, dnia było 
mało. Nawet po powrocie z wycie­
czek górskich parę osób biegało na 
festiwal teatrów ulicznych (Francu­
zi z „Jo Bithume” i Szwedzi to nie­
wątpliwie najmocniejsze wrażenia) 
i na ogólnokrakowskie kawiamia- 

-noulięzne oglądanie Mundialu, bo 
to też swoiste przeżycie kulturowe. 
Niestety, czynne do piętnastej gale­
rie były niedostępne. Dwa wolne 
popołudnia rozpoczynały się zbyt

ły zbyt pogodnie. Szczególnie, kie­
dy się mijało rowerzystę z pleca­
kiem lub rodzinę z dziećmi „n& ba- 
raria”. Smok wysiada. Niemniej, 
uczestnicy szkoły w przytłaczającej 
większości należeli do ludzi odważ­
nych, bowiem ani zajęcia, ani most 
nie tamowały ich pędu w miasto. 
„Litwy”, rekrutowanej od lat głów­
nie przez Macierz Szkolną, nigdy 
nie brakło; przynajmniej starszej 
grupy.

Szkoła miała kilka segmentów 
tematycznych. Polonia brazylijska, 
czasem już czwarte pokolenie emi-

tylko rozległą głęboką wiedzą, kul­
turą i ujmującym sposobem bycia, 
ale też absolutnie wyjątkowym- 
stosunkiem do Mickiewicza, nie­
zwykłą postawą i pietyzmem, któ­
rego pozazdrościć, który naślado­
wać wypada. Japończycy już samą 
taką relację badacza i twórcy wpi­
saliby pewnie na listę dóbr kultury 
narodowej.

Wieszcz pojawił się też w inau­
guracyjnym wykładzie prorektora 
UJ prof. Franciszka Ziejki „Mickie­
wicz w życiu duchowym. Krakowa”. 
Interesujące nowo odkryte fakty i

Szkoła
z widokiem na Wawel

późno, a wcześniej - zajęcia. Głów­
nie w miejscu zamieszkania czyli w 
ośrodku szkoleniowym przy Tyniec­
kiej, akurat remontowanym, ale z 
czynnym basenem i prawie z wido­
kiem na Wawel.

Dostać się do śródmieścia zna­
czyło przejść przez właśnie napra­
wiany Most Dębnicki. Z  powodze­
niem można za to przechodzenie 
pobierać opłaty jak za wstęp do ja­
skini grozy. Miejscami poszarpana 
siatka po obu stronach i wąski gu­
mowy chodnik przeznaczony do 
dwustronnego ruchu nie usposabia­

grantów, miła i mówiąca po pol­
sku |  co zawdzięcza własnym wy­
siłkom i determinacji - dokształca­
ła się w dziedzinie języka. Grupa 
składająca się z mieszkańców Eu­
ropy Środkowowschodniej pozna­
wała wybrane tematy i zagadnie­
nia z zakresu kultury, historii oraz 
współczesnego życia Polski. Po­
nadto studenci poznawali współ­
czesną kulturę młodzieżową. Po­
nadto Europejczyków dotyczyła 
sesja mickiewiczowska czyli cykl 
fascynujących prelekcji dr Bogu­
sława Doparta. Zaimponował nie

anegdoty podane w błyskotliwej 
formie były zapowiedzią szykowa­
nej do druku książki. Rzęsiste okla­
ski grupy po zakończeniu wykładu 
świadczyły, że koniecznie zapolu­
jemy na tę pracę. Szczególne po­
dziękowania należą się organizato­
rom za „Dzieje Krakowa” w wyko­
naniu mgr W. Turdzy (w scenerii 
Krzysztoforów nawet), „Współcze­
sną Polskę” w interpretacji dr J. Ro- 
nikiera oraz panoramę literatury 
polskiej „z kopca” dr J. Włodarczy­
ka z autentycznie objawieniową 
analizą „Lalki”. Takie prelekcje po­

zwalały upewnić się, że jesteśmy w 
Krakowie, że usilna wieloletnia kre- 
tynizacja historii i literaturoznaw­
stwa nie zdołała ostatecznie wpę­
dzić ich do piachu.

Jako organizator tych ducho-l 
wych uniesień czuwał nad grupą 
-sympatyczny i pedantyczny pan 
Piotr Zborowski. W konfrontacji 
ze „średnim poziomem” i brakiem 
nieraz podstawowych umiejętności 
porozumienia się zbiorowego z 
pewnością doznał wielu mocnych 
wrażeń, ale dzielnie wytrwał do 
końca. Chwilami się zastanawia­
łam, czy to anielski spokój, czy ci­
cha rezygnacja. Może też zadawał 
sobie pytania nurtujące kilkoro 

, spośród nas. Dlaczego z szeroko 
otwartymi uszami i oczami korzy­
stały ze szkoły wykładowczynie 
Ukrainki, aktorka Rosjanka z Bia­
łorusi, nauczycielki Łotyszki, stu­
dent Sorbony Estończyk (jesteśmy 
im za zainteresowanie wdzięczni i 
odwzajemniamy im szacunek jaki 
okazali dla naszej kultury) wtedy, 
kiedy studenci młodych ale zna­
nych polonistyk oraz „działacze 
polscy i nauczyciele polskiego z 
sąsiedniego kraju” bezkomplekso- 
wo nie interesują się, porozumie­
wają się w państwowych językach 
swoich krajów i chichoczą w pod­
ziemiach Wawelu. He Polskę ten 
chicnot kosztuje i czy by nie moż­
na płacić za coś innego, a przycho­
dzącym wyłącznie na posiłki w 
pewnym momencie uroczyście za 
udział podziękować?

Krystyna MARCZYK

%

Nowe przyjaźnie i znajomości
W r a ż e n i a  z  k u r s u  w  L u b l i n i e

Wszystko, co dobre, szybko się kończy - tak można powie­
dzieć o kursie, poświęconym tradycji polskiej z elementami tańca, 
który odbywał się w Lublinie w dniach 1-15 lipca i został zorgani­
zowany przez Polonijne Centrum Nauczycielskie.

Dwa tygodnie w gościnnej, miłej atmosferze minęły bardzo 
prędko. Od pierwszego dnia naszego pobytu otaczały nas wielka 
życzliwość, serdeczna opieka naszego kierownika kursu Jacka Szpu- 
nara. A dzięki wspaniałej organizacji nauki pogłębialiśmy swoje 
wiadomości o kulturze polskiej. Mieliśmy także wspaniałe zakwa- 
|terowanie oraz warunki do nauki.
 | Od pierwszego dnia nie czuliśmy się obco w nowym środowi­
sku, wśród osób z różnych krajów, gdyż już na spotkaniu zapoznaw­
czym p. Leszek Gęca potrafił stworzyć taką atmosferę, że wszyscy 
czuliśmy się jak w domu. Później też, w ciągu całego kursu bawił 
nas podczas tańców integracyjnych, zabaw i na dyskotece.

Jego umiejętność pracy z grupą dawała nam możliwość prze­
życia przyjemności i radości ze wspólnego ruchu. Staraliśmy się 
zapamiętać proponowane nam tańce oraz gry, aby później zastoso­
wać w swej pracy. Dla lepszego utrwalenia uzyskanej wiedzy, otrzy­
maliśmy dwa zeszyty z opisami tańców „Tańczymy razem”, „Tań­
ce i zabawy dla grupy” wraz z kasetami magnetofonowymi.

Obok tańców integracyjnych, zapoznawaliśmy się z polskimi 
tańcami narodowymi. Podstawowych elementów pięciu narodo­
wych tańców polskich uczył nas p. Janusz Litko. Kilka godzin co­
dziennych ćwiczeń dawały dobre wyniki. Więc na uroczystej poże­

gnalnej kolacji mogliśmy zaprezentować swoje umiejętności. Po­
pisywaliśmy się w polonezie oraz trojaku. Mieliśmy także okazję 
obejrzeć stroje ludowe. Zwiedziliśmy pracownię rekonstrukcji i 
naprawy strojów regionalnych i narodowych p. Marty Miśnia- 
kiewicz. Mogliśmy te stroje obejrzeć, dotknąć i nawet przymie­
rzyć oraz zrobić w nich zdjęcia pamiątkowe.

Program kursu obejmował także tradycje polskie, obrzędy i 
zwyczaje świąt Aby lepiej to poznać, na zajęcia jeździliśmy do 
Muzeum Wsi Lubelskiej, gdzie nas spotykała miła i sympatycz­
na p. Magdalena Połoncarz. i

Niezapomniane przeżycia, wrażenia, nowe przyjaźnie spoty­
kały nas na każdym kroku, gdyż łączyło nas wszystkich umiło­
wanie ojczystćj kultury, folkloru i pasja, która pomaga pokony­
wać wszelkie trudności.

Staraliśmy się nauczyć wszystkiego, co dla nas dawano. Uczy­
liśmy się wystawiania różnych widowisk - Andrzejki, Sobótki, 
obrzędy świąt Bożego Narodzenia, Wielkanocne i wszystko to z p. 
Krystyną Maciąg oraz z Januszem Litką. Otrzymaliśmy też wiele 
scenariuszy świąt Zajęci byliśmy przez cały dzień. A wieczorem 
jeszcze śpieszyliśmy na wieczorne muzykowanie, gdzie na nas 
czekał nasz kierownik pan Jacek oraz p. Kazimierz Daczka. W 
ciągu dwóch godzin starali się nauczyć nas jak najwięcej pięknych 
piosenek, abyśmy mogli później przekazać to naszym uczniom.

W czasie pobytu mieliśmy wiele ciekawych spotkań, m. in. z 
wydawnictwem Didasko, które swoją ofertę adresuje przede

wszystkim do dzieci i ich rodziców i nauczycieli. Byliśmy na 
promocji książki Krzysztofa Brauna „Opowieści o kulturze lu­
dowej”, zapoznającej czytelnika z bogatą kulturą etnograficznych 
regionów Polski.

Miłe też były spotkania z przedstawicielami Fundacji im. T. 
Goniewicza oraz z naczelnym redaktorem „Roty” p. Barbarą Je­
dynak.

Lublin przywitał nas też rozpoczynającym się właśnie XIII Mię­
dzynarodowym Festiwalem Folklorystycznym. Mieliśmy okazję 
do zapoznania się z tradycjami wielu różnych krajów. Polska, Sło­
wacja, Czechy, Ukraina, Portugalia, Meksyk, Turcja - to nie tylko 

- prezentacja folkloru, pięknych strojów, lecz otwarta radość przyja­
cielskiego obcowania, zapoznanie się z ludźmi poprzez śpiew, ta­
niec, zabawę. Jeździliśmy przez cały tydzień na koncerty, które 
odbywały się w muszli koncertowej Ogrodu Saskiego.

W niedzielę mogliśmy uczestniczyć w ekumenicznej mszy w 
Archikatedrze Lubelskiej.

W wolnych od zajęć dniach mieliśmy wspaniałe wycieczki. 
po Lublinie, do Janowca, Kazimierza Dolnego, Radomia.

A teraz po kursi?zostały już tylko wspomnienia, lecz myślę,"  
że długo będą tkwiły w naszej pamięci. Więc jesteśmy z całego 
serca wdzięczni wszystkim za serdeczność, gościnność, z jaką 
nas przyjęto. Wzrusza nas ofiarność kierownictwa, wykładow­
ców, ich serdeczna troska o wszystko, co nas dotyczyło.

Składamy także serdeczne podziękowania wszystkim, którzy 
się przyczynili do organizacji kursu oraz naszego pobytu w Lubli­
nie, a w szczególności Polskiej Macierzy Szkolnej na Litwie.

Nasze szczere - Bóg zapłać...!
Danuta TUBIS, 

nauczycielka szkoły podstawowej w Magunach
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Wychowanie przez zabawę... Wiedzy nigdy za dużo...
Uczestniczyłam w kursie naucza­

nia początkowego i wychowania 
- przedszkolnego w WSP w Słupsku.

Wykładów było dużo, bo aż dwu­
nastu wykładowców starało się nam udo­
stępnić współczesną metodyką wykłada­
nia w klasach początkowych. Zastosu­
jemy to w miarę możliwości u siebie.

Chcę podkreślić, że na wszystkich 
wykładach stworzono taki klimat, aby 
każdy czuł się do6rze, mógł rozwijać 

-swój talenty umiejętność. Tego Wła­
śnie potrzebują współczesne szkoły.

Bardzo ciekawe były wykłady 
dr Marioli Szczepańskiej „Współcze­
sne koncepcje edukacyjne w eduka­
cji wczesnoszkolnej”. Główne - to 
współpraca rodziców i nauczyciela w 
kształtowaniu postaw zdrowotnych 
dziecka w toku nauczania integralne­
go od klas pierwszych. Główną nicią 

j przewodnią jest kształcenie samo­
dzielności, indywidualności, osobo­
wości dziecka.

Na wykładach mgr B. Kołakow­

skiej było jasno powiedziane: „My za 
dużo na lekcji gadamy”. Integralne 
nauczanie i wychowanie wymaga od 
nas głębokiego przemyślenia tematu 
lekcji. Poleciła tematy trój- lub czte- 
roczłonowe. Np. trójczłonowy:
1) ćwiczenia, 2) tematy, 3) środek re­
alizacji. Lekcje należy tak planować, 
aby rozwijać aktywność ucznia, sto- ■ 
sować różne formy nauczania.

Dr Z. Jaroszak dużo uwagi po­
święciła kulturze mowy. Ciekawe też 
były wykłady z plastyki.

_ Cudowne były lekcje dramy, któ­
re prowadzili artyści teatru „Stop”. Na 
tych lekcjach przez zabawę dzieci roz­
wijają pamięć, indywidualność, śmia­
łość, kulturę obcowania, swobodę wy­
powiadania się.

Trudno wspomnieć wszystko, bo 
było tego bardzo dużo - i lekcje pro­
blemowe, i nowe szkoły...

Wiedza, uzyskana na wykładach, 
przyda nam się bardzo. Należałoby 
tylko życzyć, aby więcej naszych na­

uczycieli moj^ó zapoznać się z no­
woczesną metodyką w pracy.

Prócz tego zwiedziliśmy miej-. 
scowości, gdzie mieszkali wymarli 
już Słowińcy, muzeum etnograficz­
ne Kaszubów.

Pobyt nasz minął prędko i nade­
szła chwila pożegnania. Naprawdę, 
myślałam, że będziemy żegnać się tyl­
ko z naszą miłą opiekunką dr Danie­
lą Podlawską, ale przyszli również 
wykładowcy, którzy nas uczyli, kie­
rownictwo. To było wzruszające.

Dziękowaliśmy, niejedna łezka 
spłynęła po policzku, lecz nikt tego 
się nie wstydził, bo słowa też płynęły 
z serca.

Szczere słowa podziękowania na­
leżą się naszej Macierzy Szkolnej, 
która wciąż znajduje nowe formy do­
kształcania nauczycieli.

Janina LIPNICKA 
Kieńska Szkoła Podstawowa, 
rej. wileński

Po raz pierwszy uczestniczymy w 
podobnym kursie w Polsce. Pracuje­
my w specjalnej szkole-intemacie, 
więc podobny kurs w WSP w Słup­
sku jest nam szczególnie pożyteczny.

Po pierwsze - pobyt w środowi­
sku, gdzie ciągle słyszymy poprawny 
język i wymowę, szczególnie mobili­
zuje. Po drugie - życzliwi organiza­
torzy, którzy poprawiali nasze p̂o­
tknięcia” językowe i uczyli popraw­
nej polszczyzny. Ta praca była prze- 

. myślana w najdrobniejszych szczegó­
łach. I wielka jest tu zasługa kierow­
niczki kursu Danieli Podlawskiej.

Mieliśmy sporo różnych tema­
tycznie zajęć, więc trudno cokolwiek 
wyróżnić, ale najbardziej utkwiły w 
pamięci zajęcia prowadzone przez 
aktorów teatru „Stop” pt. „Warsztaty 
dramowo-teatralne”, na których uczo­
no nas zabawy, rozwijającej pamięć, 
postawę sceniczną oraz mgżliwość in­
terpretowania bajek na scenie. Będzie 
to szczególnie pomocne w pracy z 
dziećmi.

Bardzo pożytecznym były zajęcia 
logopedyczne prowadzone przez J. 
Buraczewską, która wszystkim

uczestnikom przekazała materiał ćwi­
czeniowy pt. „Prawidłową wymowa 
głosek s, z, c, dz” itd. W naszej, zresz- 
tą jak chyba w każdej śźkole, nie bra­
kuje dzieci z defektami wymowy, więc 
będziemy mogły w pełni korzystać 
tych ćwiczeń.

Na zajęciach „Kultura języka pol­
skiego” pracowaliśmy nad poprawną 
polszczyzną na piśmie. Pani Daniela 
Podlawska przygotowała zestaw ćwi­
czeń, które pomogły wybrać prawidło­
we konstrukcje zdań, używać trudnych 
wyrazów w poprawnej formie itd 

Każdy z wykładowców, którzy 
bardzo chętnie dzielili się swoimi 
doświadczeniami, starał się przekazać 
coś nowego, aby po powrocie mogli­
byśmy to zastosować w naszej pracy 
pedagogicznej.

Z całego serca dziękujemy 
wszystkim, którzy się przyczynili do 
organizacji i sprawnego przebiegu 
kursu dla nauczycieli klas początko­
wych i przedszkoli w Słupsku.

J. SOBIESKA.
K. ORŁOWSKA 

nauczycielki ze Szkoły 
Internatu w Solecznikach

Prawo do błędów
Każdy z nas popełnił jakiś błąd. Czy umiemy się 

do niego przyznać? Wiele zależy od wychowania i 
postawy naszych rodziców.

„Kto stłukł moją pamiątkową fi­
liżankę? Jak mogliście mi to zrobić?” 
- rozżalona i podenerwowana matka 
spogląda pełnym wyrzutu wzrokiem 
na męża i synów. Mąż z ulgą zatopił 
nos w gazecie. Na szczęście rzadko 
bywa w kuchni, do garów w ogóle się 
nie dotyka, więc sprawa jego nie do­
tyczy. Synowie zrzucają winę jeden 
na drugiego.

Sami już nawet nie pamiętają, w 
jaki sposób filiżanka się stłukła. In­
stynktownie czują, że tym razem to 
poważna sprawa: matka straciła coś 
bardzo dla siebie ważnego. Musi więc 
znaleźć winnego i przykładnie uka­
rać. Co będzie tą karą? Może lanie, a 
może utrata miłości i czułości matki.

Dzieci często nie potrafią roze­
znać się w uczuciach dorosłych. Dla 
nich wszystko jest albo czarne, albo 
białe., Jestem grzeczny, więc mnie 
kochają, a jak ich rozzłoszczę, to 
przestaną”.

Synowie widzą, że cierpliwa i 
wyrozumiała dotychczas mama 
zmieniła się w sędziego śledczego, 
a może w kata polującego na swą 
ofiarę. Ich instynktowna reakcja to 
ucieczka - od odpowiedzialności, 
przykrości, konsekwencji. Zaprze­
czają więc, by mieli z tą sprawą co­
kolwiek wspólnego. „To nie ja, to 
on”. A w matce rośnie rozgorycze­
nie. Tyle dla nich robi, tak się po­
święca, tymczasem oni nie potrafią

docenić tej odrobiny „prywatności”, 
którą dla niej wyraża teraz jej filiżan­
ka. Mąż jak zwykle umywa ręce od 
wychowywania dzieci i ona ze 
wszystkim musi poradzić sobie sama.

Takie sceny wiele osób ma w pa­
mięci. My, dorośli, potrafimy zrozu­
mieć racje i matki, i dzieci. Ale wy­
obraźmy sobie, że takie sytuacje po­
wtarzają się częściej. Rodzice nie 
komunikują wprost co czują i jaką 
wartość ma dla nich strata. Reagują 
emocjonalnie: złoszczą się, karzą lub 
stosują emocjonalny szantaż. „Nic już 
dla siebie nie mam, wszystko znisz­
czyliście, lekceważycie moją pracę i 
moje rzeczy”. Dzieci zaś, nawet jeśli 
czują się winne, to nie potrafią unieść 
brzemienia tej winy. Stad kłamstwa, 
zaprzeczanie oczywistym faktom, 
obwinianie innych.

Gdy tego rodzaju sytuacje sączę- 
- ste, dziecko nie ma warunków do na­

uczenia się konsekwencji, odpowie­
dzialności, przewidywania skutków 
własnych zachowań. Nie ma możli­
wości wykształcenia w sobie odwagi 
cywilnej, tak ważnej w dorosłym ży­

ciu. Nie ma wreszcie szansy dowie­
dzieć się że:

* ma prawo do popełniania błę­
dów,

* na własnych błędach człowiek 
się uczy,

* kara powinna być współmierna 
do winy - ani zbyt duża, bo wtedy 
dziecko czuje się skrzywdzone, ani 
zbyt mała, bo wtedy zaczyna lekcewa­
żyć innych i czuje się bezkarne.

Jakże inaczej wyglądałaby cała 
scena z filiżanką gdyby matka potra­
fiła oddzielić fakty od swoich emo­
cji. „Stłukła się moja ulubiona filiżan­
ka” - to fakt.,.Jest mi przykro z tego 
powodu, jestem na was zła, że nie ob­
chodziliście się z nią ostrożnie” - to 
emocje. „Ciekawi mnie, kto ma takie 
dziurawe ręce, albo jest tak nieostroż­
ny, że nie należałoby wpuszczać go 
do kuchni” - żart ułatwiający przyzna­
nie się do winy i przeproszenia.

Być może dzieci nauczone tego, 
że wolno im popełniać błędy, lecz że 
nie zwalnia ich to od myślenia i prze­
widywania skutków swych zachowań, 
z czasem nauczą się same przyznawać 
do winy, a nawet obmyślać formę za­
dośćuczynienia. „Przykro mi mamo, 
stłukłem -twoją ulubioną filiżankę. 
Wiem, jak ją lubiłaś, dlatego posta­
nowiłem z moich oszczędności kupić 
ci nową. Czy pójdziesz ze mną do 
sklepu i pomożesz wybrać równie ład­
ną?” Aby dziecko potrafiło tak zare­
agować, trzeba je tego po prostu na­
uczyć. A ucząc własne dzieci odpo­
wiednich zachowań nie tylko przygo­
towujemy je do łatwiejszego i god­
niejszego życia. Korygujemy również 
te błędy, które w stosunku do nas po­
pełnili nasi rodzice.

Halina DAKOWSKA, 
psycholog 

(, Kobieta i życie ")
Zestawjprzygotowały:

R e d a k c ja  „ K u r ie ra  W ile ń s k ie g o ’ 
P o ls k a  M a c ie rz  S z k o ln a

1 0-le cie  w a k a c y jn e g o S tu d iu m  N a u c z y c ie li Ję z y k a  P o ls k ie g o  z  Z a g ra n ic y

W K rakow ie - 
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W dniach 5-25 lipca br. w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
im. Komisji Edukacji Narodowej 
w Krakowie,'odbywał się polo­
nijny, tym razem jubileuszowy, 
kurs dla nauczycieli z zagranicy. 
Był to rekordowy kurs pod 
względem liczby uczestników, 
gdyż przybyło 138 osób z Anglii, 
Francji, Norwegii, Holandii, Nie­
miec, Węgier, R ogi, Ukrainy, 
Białorusi, Islandii i Australii. 
Ogółem z l $ krajów. Nasza wi­
leńska grupa liczyła 35 osób, w 
tym 13 uczestników III stopnia. *

Przed 10 laty impreza ta była, 
pomyślana jako szkoła letnia dla 
nauczycieli języka polskiego wy­
łącznie ze Wschodu. Pierwsze 
spotkania rodaków były więc bar­
dzo wzruszające.

Potem Polonijne Centrum Na­
uczycielskie w Lublinie zaczęło 
zapraszać coraz to więcej Pola­
ków z różnych krajów świata. 
Grupa wileńska nadal pozostaje 
jednak dość liczna,jaJjęj przed­
stawiciele reprezentują (co pod­
kreślają wykładowcy WSP w 
Krakowie) dobry poziom znajo­
mości języka polskiego i litera­
tury.

Przez 3 tygodnie uczestniczy­
liśmy w zajęciach dydaktycz­
nych, które były bardzo pożytecz­
ne, szczególnie te praktyczne. 
Mieliśmy ćwiczenia z metodyki 
języka i literatury polskiej, prak­
tyczną stylistykę/poetykę, psy- 
chopedagogikę i szereg innych. •

Poza tym uczestnicy U stopnia 
pisali pracę z metodyki języka pol­
skiego lub literatury, którą w koń­
cu powinni byli obronić. Nato­
miast na III stopniu obowiązywał 
egzamin z literatury polskiej.

Należy podkreślić, że w Kra­
kowie tematy wileńskie cieszą się 
wielkim' zainteresowaniem.

Bardzo różnorodny i ciekawy 
był program zajęć uzupełniają­
cych, czyli wycieczki, muzea i te­
atry. Szczególnie atrakcyjny pro­
gram mieli uczestnicy III stopnia, 
jako grupa uprzywilejowana, a 
do tego całkowicie wileńska. 
Zwiedziliśmy Zakopane i Ojców 
ze słynną Grotą Łokietka. Byli­
śmy na wystawie dzieł Andy 
Warhola w Muzeum Narodo­
wym, na festiwalu opery i ope­
retki w Teatrze im. J. Słowackie­
go, w Teatrze Ludowym - Scena 
pod Ratuszenvgdzie oglądaliśmy

„Ludowe spotkanie z balladą” - zabawa i spotkanie towarzyskie - prowadził pan mgr Marek Banach (w stroju
krakowskim w centrum). iM lfflWi , n  . . .Fot. Barbara Zinkiewicz
perły kabaretu Mariana Hemara.

Trudno wymienić wszystkie 
imprezy kulturalne, wycieczki i 
spotkania towarzyskie, opisać tę 
niepowtarzalną atmosferą prasta­
rego Krakowa. Należy to odczuć 
osobiście, a można to odczuć 
udając się na kurs w przyszłym

roku, organizowany przez Polską 
Macierz Szkolną na Litwie.

Gdyby tak Polonijne Centrum 
Nauczycielskie w Lublinie pomy­
ślało o spotkaniu absolwentów 
tego wspaniałego kursu, byliby­
śmy bardzo wdzięczni.

Za pośrednictwem gazety wy­

rażamy wdzięczność i słowa 
Uznania kierownictwu kursu. A 
mianowicie panu dr Markowi 
Busiowi oraz panu mgr Ryszar­
dowi Markiewiczowi. Dziękuje­
my wszystkim, którzy przyczynili 
się do zrealizowania kursu.

Alfreda JANKOWSKA
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(Dokończenie, Początek patrz w nr 148)

Artykuł 36. Kompetencje innych ministerstw i instytu­
cji państwowych w dziedzinie oświaty

Inne ministerstwa i instytucje państwowe:
1) zakładają, reorganizują i likwidują po uzyskaniu pisem­

nej zgody Ministerstwa Oświaty i Nauki, podległe sobie insty­
tucje oświatowe. Mianują i odwołują ich kierowników;

2) zatwierdzają regulaminy działalności podległych sobie pla­
cówek oświatowych, przygotowane zgodnie z zatwierdzonymi 
przez Ministerstwo Oświaty i Nauki ogólnymi przepisami dzia­
łalności placówek oświatowych odpowiedniego typu;

3) zatwierdzają, po uzgodnieniu z Ministerstwem Oświaty i 
Nauki, plany, programy nauczania, podręczniki podległych so­
bie placówek oświatowych, organizują ich przygotowanie i wy­
dawanie;

4) uczestniczą w ustalaniu standardów wykształcenia, jakie 
dają podległe im szkoły źawodowe oraz pomaturalne;

5)-troszczą się o przygotowanie, doskonalenie kwalifikacji 
pedagogów specjalnych przedmiotów, .organizują ich atesta­
cję.

Artykuł 37. Kompetencje naczelnika powiatu w dzie­
dzinie oświaty

Naczelnik powiatu:
1) na podstawie pisemnej zgody Ministerstwa Oświaty i Na­

uki zakłada, reorganizuje i likwiduje podległe sobie placówki 
oświatowe. Mianuje iodwołuje ich kierowników;

2) na piśmie aprobuje zakładanie, reorganizowanie i likwi­
dowanie niepaństwowych i samorządowych placówek wycho­
wania przedszkolnego, dodatkowego i nieformalnej oświaty do- l 
rosłych;

3) na podstawie pisemnej zgody Ministerstwa Oświaty i Na­
uki zakłada, reorganizuje i likwiduje jednostki oświatowe ad­
ministracji naczelnika powiatu. W trybie publicznego konkursu, 
który zatwierdza rząd na wniosek Ministerstwa Oświaty i Na­
uki, mianuje kierowników jednostek oświatowych administra­
cji powiatu;

4) zapewnia funkcjonowanie i utrzymanie podległych sobie 
placówek oświatowych;

5) organizuje i nadzoruje działalność podległych sobie pla­
cówek oświaty, zatwierdza przepisy ich działalności;

6) nadzoruje, jak realizowana jeśtogólna polityka oświato­
wa w państwowych, samorządowych, niepaństwowych pla­
cówkach oświatowych, znajdujących się na terytorium powia­
tu;

7) nadzoruje, jak samorządy prowadzą ewidencję dzieci w 
wieku szkolnym i zapewnia, aby wszystkie mieszkającejia te­
rytorium powiatu dzieci w wieku do 16 lat uczyły się w ogólno­
kształcącej lub innej szkole systemu formalnej oświaty, trosz­
czy się o ochronę praw dziecka;

8) stwarza kierownikom i pedagogom państwowych pla­
cówek oświatowych powiatu warunki do doskonalenia kwali­
fikacji, w trybie określonym przez Ministerstwo Oświaty i Na­
uki, organizuje ich atestowanie;

9) rejestruje znajdujące się na terytorium powiatu placówki 
oświatowe w trybie określonym przez rząd albo upoważnioną 
przezeń instytucję;

10) inicjuje powstanie powiatowej rady oświaty i innych 
instytucji samorządowych w powiecie;

11) udziela informacji ó stanie i problemach oświaty w po­
wiecie Ministerstwu Oświaty i Nauki w ustalonym przezeń try­
bie;

12) skierowuje wniosek do przedstawiciela rządu w po­
wiecie w sprawie przekazania funkcji założyciela placówki

oświatowej administracji naczelnika powiatu w przypadkach wy­
szczególnionych w części 4 artykułu 34.

Artykuł 38. Kompetencje samorządu w dziedzinie 
oświaty

Samorząd:
1) w trybie publicznego konkursu, który zatwierdza rząd na 

wniosek Ministerstwa Oświaty i Nauki, mianuje kierowników 
jednostek oświaty administracji samorządu;

2) na podstawie pisemnej zgody naczelnika powiatu zakła­
da, reorganizuje i likwiduje przedszkolne placówki wychowaw­
cze, placówki dodatkowego wychowania oraz nieformalnej 
oświaty dorosłych. Mianujei odwołuje ich kierowników;

3) na podstawie pisemnej zgody Ministerstwa Oświaty i Na­
uki zakłada, reorganizuje i likwiduje początkowe, podstawowe 
i średnie szkofy ogólnokształcące wszystkich typów. Mianuje i 
odwołuje ich kierowników;

4) w trybie określonym przez rząd lub upoważnioną prze­
zeń instytucję aprobuje na piśmie zakładanie, reorganizowanie i 
likwidowanie wyszczególnionych^ punkcie 2 tego artykułu ty­
pów niepaństwowych placówek oświatowych, znajdujących się 
na terytorium samorządu;

5) organizuje i nadzoruje działalność podległych sobie pla­
cówek oświatowych i zatwierdza ich regulaminy;

6) zapewnia wcielanie w życie ustaw, uchwał rządu, aktów 
prawnych Ministerstwa Oświaty i Nauki oraz ich kompetent­
nych instytucji w podległych placówkach oświatowych; .

7) zapewnia funkcjonowanie i utrzymanie podległych sobie 
placówek oświatowych;

8) prowadzi dokładną ewidencję dzieci w wieku szkolnym, 
sporządza ich spisy i zapewnia, aby wszystkie mieszkające na 
terytorium samoiządu dzieci do lat 16 uczyły się w ogólnokształ­
cącej lub innej szkole systemu oświaty formalnej, troszczy się o 
ochronę praw dziecka;

9) organizuje bezpłatny dojazd do szkoły i z  powrotem 
uczniów wiejskich szkół ogólnokształcących, mieszkających 
daleko od szkoły;
' 10) stwarza kierownikom i pedagogom podległych sobie 

placówek oświatowych warunki do doskonalenia kwalifikacji, 
organizuje ich atestowanie w trybie określonym przez Minister­
stwo Oświaty i Nauki;

1.1) w trybie określonym przez Ministerstwo Oświaty i Nar 
uki udziela mu, naczelnikowi powiatu i społeczeństwu informa­
cji o stanie i problemach oświaty.

Artykuł 39. Litewska Rada Oświaty
1. Litewska Rada Oświaty jest instytucją, dokonującą eks­

pertyzy naukowej oraz konsultującą w strategicznych kwestiach 
rozwoju oświaty Republiki Litewskiej.

2. Litewska Rada Oświaty jest powoływana i działa zgod­
nie z przepisami, które zatwierdza rząd za aprobatą sejmowe­
go Komitetu Oświaty, Nauki i Kultury. .

Artykuł 40. Samorząd placówek oświatowych
1. W każdej placówce oświatowej powinny działać insty­

tucje samorządowe - rada i rada pedagogiczna placówki oświa­
towej, mogą też działać inne instytucje samorządności.

2. Instytucje samorządowe:
1) aprobują regulamin działalności placówki oświatowej;
2) określają podstawowe perspektywy działalności placówki 

oświatowej;* V  .r ■ " -
3) kontrolują działalność gospodarczo-finansową placówki 

oświatowej.
3. Instytucje samorządowe zgodnie ze swymi kompeten­

cjami mają prawo otrzymać od administracji informację o dzia­
łalności placówki oświatowej.

4. Kompetencje instytucji samorządowych placówki

oświatowej określają ogólne przepi sy działalności placówek 
oświatowych odpowiedniego typu (stopnia).

Artykuł 41. Finansowanie placówek oświatowych
1. Głównym źródłem finansowania państwowych i samo­

rządowych placówek oświatowych są budżet państwowy i bu­
dżety samorządów. Finansowanie z budżetu państwowego lub 
budżetów samorządowych zapewniają normalne warunki dzia­
łalności tych placówek'Inne źródła finansowania - to Litewski 
Fundusz Oświaty, powiatowe, miejskie i rejonowe fundusze 
oświaty oraz środki pozabudżetowe placówek oświaty.

2. Część kapitału zagranicznego We wspólnych z zagranicą 
placówkach oświatowych określa się w zezwoleniu wydawa­
nym przez Ministerstwo Oświaty i Nauki na założenie takiej, 
instytucji.

3. Niepaństwowe placówki oświatowe utrzymują założy­
ciele. Na finansowanie programów niepaństwowym placów­
kom oświatowym dającym wykształcenie o standardzie pań­
stwowym w trybie określonym przez rząd lub upoważnioną _ 
przezeń instytucję, przeznacza się środki budżetowe, podobnie 
jak i państwowym lub samorządowym placówkom oświato­
wym odpowiedniego typu (stopnia). Wysokość środków ustala 
się z uwzględnieniem wydatków przewidzianych na jedno dziec­
ko, ucznia w państwowych lub samorządowych placówkach 
oświatowych odpowiedniego typu (stopnia).

Artykuł 42. Fundusze oświaty
1. Źródłami do utworzenia Litewskiego Funduszu Oświaty, 

funduszów powiatowych, samorządowych oraz placówki 
oświatowej są:

1) dobrowolne wpłaty osób, organizacji Tub przedsiębiorstw;
~ 2) dochody z działalności samego funduszu;

3) środki i dobra materialne ofiarowywane przez organizacje 
i obywateli innych państw, jak też organizacje międzynarodowe.

2. Ogólne przepisyLitewskiegoFunduszu Oświaty, powia­
towych, miejskich (rejonowych) funduszów oświaty oraz fun­
duszu placówki oświatowej zatwierdza rząd.

Rozdział czwarty

Więzi międzynarodowe
Artykuł 43. Prawo mieszkańców Litwy do nauki w in­

nych krajach
'1. Mieszkańcy Litwy mająprawo uczyć się w innych kra­

jach. Prawo to jest realizowane z inicjatywy osoby łub na pod­
stawie porozumień międzypaństwowych.

2. Litewskie placówki oświatowe w innych krajach są orga­
nizowane oraz udziela się im pomocy finansowej i materialnej w 
trybie określonym przez porozumienia międzypaństwowe.

Artykuł 44. Działalność pedagogiczna i nauka obywate­
li innych krajów oraz osób bez obywatelstwa w Republice 
Litewskiej

Obywatele innych krajów lub osoby bez obywatelstwa mają 
prawo wykonywania pracy pedagogicznej oraz nauki w Repu­
blice Litewskiej. Warunki ich nauki i pracy w placówkach oświa­
towych Litwy określają akty prawne Republiki Litewskiej oraz 
umowy międzynarodowe.

Artykuł 45. Umowy międzynarodowe
Jeśli w umowach międzynarodowych ustalone są inne prze­

pisy, niż te, jakie przewiduje niniejsza ustawa, to stosowane są 
przepisy zawarte w umowach międzynarodowych”.

Ogłaszam tą ustawą, przyjętą przez Sejm Republiki Li­
tewskiej.

Prezydent republiki 
Valdąs ADAMKUS 

(Zam. 474)

m

Ustawa Republiki Litewskiej 
O nowelizacji i uzupełnieniu ustawy o pożyczkach 

od banków zagranicznych na finansow anie  
projektow ania term inalu naftowego Butinge

Artykuł 1. Nowelizacja artykułu 1 
Zmienić część 1 artykułu 1, część 2 unieważnić i artykuł ten 

dać w następującym brzmieniu:
„Artykuł 1. Decyzja w sprawie zaciągnięcia pożyczek 
Sejm Republiki Litewskiej, zgodnie z częścią 1 artykułu 5 i czę­

ścią 1 artykułu 7 ustawy o pożyczce państwowej postanawia za­
ciągnąć pożyczki od banków zagranicznych, które zatwierdza rząd 
Republiki Litewskiej i (lub) przyznać gwarancje państwa tym ban­
kom w związku z udzielanymi pożyczkami spółce akcyjnej „Butin- 
ges nafta” na finansowanie projektu terminalu naftowego Butin­
ge”

Artykuł 2. Nowelizacja artykułu 2 
Z artykułu 2 wykreślić słowa pierwszego zdania „wyszcze-
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gólnionymi w artykule l ” oraz ostatnie zdanie i artykuł ten dać w 
następującym brzmieniu:

„Artykuł 2. Pełnomocnictwa dla rządu Republiki Litew­
skiej w zakresie ustalenia konkretnych warunków pożyczek 

Upoważnić rząd Republiki Litewskiej do prowadzenia nego­
cjacji z bankami zagranicznymi w sprawie konkretnych warunków 
udzielenia każdej pożyczki, jak też konkretnej sumy każdej pożycz­
ki i określić to w uchwałach rządu”.

Artykuł 3. Uzupełnienie ustawy artykułem 3 
Uzupełnić ustawę artykułem 3

„Artykuł 3. Decyzja w sprawie zaciągnięcia krótkoter­
minowej pożyczki pośredniej

W celu nieprzerwanego finansowania budowy terminalu nafto­
wego Butinge spółki akcyjnej „Butinges nafta” Sejm Republiki Lir 
tewskiej postanawia udzielić rządowi Republiki Litewskiej prawa do 
zaciągnięcia krótkoterminowej pośredniej pożyczki w wysokości do 
75 min dolarów USA i (lub) udzielenia gwarancji państwa dającemu 
ją  wierzycielowi, który warunki pożyczki powinien uzgodnić z Mini­
sterstwem Finansów, i (lub) udzielenia krótkoterminowej pośredniej 
pożyczki spółce akcyjnej „Butinges nafta” ze środków państwowych”. 

Ogłaszam tę ustawą, przyjętą przez Sejm Republiki Litewskiej.
Prezydent republiki 
Valdas ADAMKUS 

(Zam. 455)



Ustawa R epubliki Litewskiej 
O ocenie Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego 

(NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obecnej działalności 
pracowników kadrowych tej organizacji

Artykuł 1. Uznanie Komitetu Bezpieczeństwa Państwo­
wego ZSRR za organizację przestępczą

Komitet Bezpieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, 
MGB, KGB - dalej KBP) ZSRR uznawany jest za organizację 
przestępczą, która dokonywała przestępstw wojennych, ludobój­
stwa, represji, terroru i prześladowań politycznych w okupowanej 
przez ZSRR Republice Litewskiej.

Artykuł 2. Ograniczenia obecnej działalności pracowni­
ków kadrowych KBP

Byli pracownicy kadrowi KBP od wejścia w życie niniejszej 
ustawy wciągu 10 lat nie mogą zajmować stanowisk urzędniczych 
w Republice Litewskiej w instytucjach władzy i administracji pań­
stwowej, samorządu, ochrony kraju, Departamencie Bezpieczeń­
stwa Państwowego, w policji, prokuraturze, w sądach, w służbie 
dyplomatycznej, w urzędzie celnym, Kontroli Państwowej, oraz in­
nych instytucjach państwowych sprawujących kontrolę oraz nad­
zór, pracować jako adwokaci i notariusze, w bankach i innych 
instytucjach kredytowych, w strategicznych obiektach gospodar­
czych, służbach (strukturach) bezpieczeństwa, w innych służbach
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(strukturach), świadczących usługi detektywistyczne, w systemie 
łączności, w placówkach oświatowych jako pedagodzy, wychowaw­
cy i kierownicy tych instytucji, jak też nie mogą wykonywać pracy 
(zajmować stanowisk), związanych z posiadaniem broni.

Artykuł 3. Przypadki niestosowania ograniczeń
1. Ograniczenia ustalone w artykule 2 niniejszej ustawy nie są 

stosowane wobec tych byłych pracowników kadrowych KBP, któ­
rzy pracując w KBP zajmowali się wyłącznie sprawami kryminal­
nymi i nie później niż w następnym dniu po 11 marca 1990 r. za­
przestali swej pracy w KBP.

2. Centrum Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkań­
ców Litwy i Departament Bezpieczeństwa Państwowego mogą 
przyjąć wspólny umotywowany wniosek, zalecający, aby wobec 
byłych pracowników kadrowych KBP, którzy w ciągu trzech mie­
sięcy od dnia wejścia w życie niniejszej ustawy zarejestrowali się 
w Departamencie Bezpieczeństwa Państwowego i zgłosili Depar­
tamentowi Bezpieczeństwa Państwowego wszystkie dane o swej

dawnej pracy w KBP i obecnych powiązaniach z byłymi pracow­
nikami oraz agentami KBP, nie były stosowane ograniczenia okre­
ślone w niniejszej ustawie. Decyzję w tej kwestii podejmuje powo­
ływana przez prezydenta republiki trzyoosobowa komisja. Do ko­
misji nie mogą być wyznaczani pracownicy Centrum Badania Lu­
dobójstwa i Ruchu Oporu mieszkańców Litwy oraz Departamentu 
Bezpieczeństwa Państwowego. Regulamin działalności tej komisji 
zatwierdza prezydent republiki.

Artykuł 4. Tryb wejścia ustawy w życie.
Tryb wejścia niniejszej ustawy w życie określa ustawa o wej­

ściu w życie ustawy Republiki Litewskiej „O ocenie Komitetu Bez­
pieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR 
i obecnej działalności pracowników kadrowych tej organizacji”.

Artykuł 5. Wejście ustawy w życie
Niniejsza ustawa wchodzi w życie od l stycznia I999r.
Ogłaszam tą ustawę, przyjętą przez Sejm Republiki Litewskiej.

Prezydent republiki 
Valdas ADAMKUS 

(Zam. ‘472)

Ustawa Republiki Litewskiej 
O wejściu w życie ustawy „O ocenie Komitetu 

Bezpieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, 
MGB, KGB) ZSRR i obecnej działalności 
pracowników kadrowych tej organizacji”

Artykuł 1. Badanie działalności byłych pracowników ka­
drowych KBP

1. Byli pracownicy kadrowi Komitetu Bezpieczeństwa Państwo­
wego (NKWD, NKGB, MGB, KGB - dalej KBP) pracujący w in­
stytucjach, przedsiębiorstwach, urzędach, organizacjach wyszcze- 
gólnionychw artykule 2 ustawy „O ocenie Komitetu Bezpieczeń­
stwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obec­
nej działalności pracowników kadrowych tej organizacji”, powinni 
nie później niż w ciągu20 dni od wejścia wżycie niniejszej ustawy 
powiadopiię pracodawcę (jego upoważnionego przedstawiciela), żer* 
byli pracownikami kadrowymi KBP i czy wobec nichmogąbyć sto­
sowane wyjątki określone w artykule 3 podanej ustawy.

2. Byli pracownicy kadrowi KBP, którzy proszą o przyjęcie ich 
do pracy w instytucjach, przedsiębiorstwach, urzędach, organizacjach 
wyszczególnionych w artykule 2ustawy „O ocenie Komitetu Bez­
pieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR 
i obecnej działalności pracowników kadrowych tej organizacji”, przed 
zawarciem umowy o pracę powinni powiadomić pracodawcę (jego 
upoważnionego przedstawiciela), że byli pracownikami kadrowymi 
K(JB i czy wobec nich mogą być stosowane wyjątki określone w 
artykule 3. tej ustawy. Po ustaleniu, że osoba była pracownikiem ka­
drowym KGB i zataiła to, w następnym dniu powinna ona być zwol­
niona z pracy zgodnie z artykułem 2 ustawy „O ocenie Komitetu 
Bezpieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) 
ZSRR i obecnej działalności pracowników kadrowych tej organiza­
cji” - o ograniczeniu obecnej działalności pracowników kadrowych 
KGB bez wypłacenia im odprawy. W takim przypadku były praco­
dawca (jego upoważniony przedstawiciel) Centrum Badania Ludo­
bójstwa i Ruc bu<3pomlvlicszkańców Litwy lub inne instytucje pań­
stwowe mająprSwo powiadormćnowego pracodawcę osoby, że ta 
osoba ukryła fakt, iż była pracownikiem kadrowym KBP.

3. Pracodawcą^ego upoważniony przedstawiciel) powinien 
otrzymaną oapra55SvnikamTormację, jak też informację uzyskaną 
innymi zgodnymi z  prawem sposobami o pracy pracownika w KBP 
przekazać nie później niż w ciągu 5 dni pracy Centrum Badania 
Ludobójstwa Hlućhu^OpontMieszkańców Litwy i Departamento­
wi Bezpieczeństwa Państwowego, aby przeprowadziły one bada­
nia i przedstawiły wspólny wniosek, czy pracownik pracując w KBP 
zajmował się wyłącznie sprawami kryminalnymi i czy nie później 
niż w dniu następnym po 11 marca 1990r. zaprzestał swej pracy w 
KBP, jak też, czy wobec niego mogą być stosowane wyjątki okre­
ślone w artykule 3 ustawy „O ocenie Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obecnej 
działalności pracowników kadrowych tej organizacji”. Za zaprze­
stanie pracy nie uważa się przejścia na emeryturę. Jeśli osoba zło­
żyła podanie w sprawie zaprzestania pracy w KBP nie później niż 
12 marca 1990 r., ale została zwolniona z pracy później, to uważa 
się, że osoba przerwała pracę w KBP nie później niż w następnym 
dniu po 11 marca 1990 r.

4. Centrum Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkań­
ców Litwy i Departament Bezpieczeństwa Państwowego powin-
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ny przedstawić pracodawcy wyszczególniony w części 3 tego ar- 
tykułu wspólny wniosek nie później niż w ciągu 30 dni od dnia, gdy 
pracodawca zwrócił się w tej sprawig, - 1

5. Jeśli Centrum Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu Miesz­
kańców Litwy i Departament Bezpieczeństwa przedstawiły wspól­
ny.wniosek, że osoba nie może pracować w instytucjach, przedsię­
biorstwach, urzędach, organizacjach wyszczególnionych w arty­
kule 2 ustawy „O ocenie Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego 
(NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obecnej działalności pra­
cowników kadrowych tej organizacji”, to pracodawca (jego upo­
ważniony przedstawiciel) powinien nie później niż w następnym 
dniu od otrzymania wniosku zwolnić pracownika z pracy. Tacy pra­
cownicy zwalniani są z pracy zgodnie z punktem 14 artykułu 26 
ustawy o umowie o pracę - gdy umowa o pracę sprzeczna jest z 
wymaganiami ustaw (artykuł 31 ustawy o umowie o pracę), bez 
względu na to, że podstawy takiego zwolnienia nie określają spe­
cjalne ustawy (przepisy) regulujące zwolnienie z pracy tych osób.

6. Jeśli w czasie podanym w części 4 tego artykułu Centrum 
Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkańców Litwy i Depar­
tament Bezpieczeństwa Państwowego nie są w stanie przedstawić 
wspólnego wniosku, jednakże chociaż jedna z tych instytucji ma 
wystarczająco dokumentów potwierdzających, że wobec osoby mogą

’ być stosowane ograniczenia określone w artykule 2 ustawy „O oce­
nie Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, 
MGB, KGB) ZSRR i obecnej działalności pracowników kadrowych 
tej organizacji”, instytucja ta powiadamia pracodawcę, że są podsta­
wy, aby uważać, iż wobec osoby mogą być stosowane te ogranicze­
nia. Pracodawca nie później niż w następnym dniu pracy od otrzy­
mania takiej informacji powinien odsunąć pracownika od pracy (ze 
stanowiska), zanim nie zostanie otrzymany wspólny wniosek, jed­
nakże na okres nie przekraczający trzech miesięcy.

71 Odsuniętemu od pracy (ze stanowiska) pracownikowi za­
wiesza się wypłacanie wynagrodzenia. Jeśli w okresie odsunięcia 
pracownika od pracy (ze stanowiska) nie dostarczy się pracodaw­
cy wniosku wyszczególnionego w części 3 tego artykułu, to praco­
dawca powinien nie później niż w następnym dniu pracy przywró­
cić odsuniętego pracownika do poprzedniej pracy (na stanowisko) 
i nie później niż w ciągu 5 dni pracy wypłacić mu całe wynagrodze­
nie za okres odsunięcia od pracy (ze stanowiska). Pracodawcy 
sumę tę kompensuje się z budżetu państwowego Republiki Litew­
skiej w trybie określonym przez rząd.

8. Jeśli osoba, która była pracownikiem KBP, nie później niż w 
ciągu 20 dni od wejścia niniejszej ustawy w życie powiadomi pra­
codawcę, że była pracownikiem kadrowym KBP i z powodu oko­
liczności wskazanych w artykule 2 ustawy „O ocenie Komitetu 
Bezpieczeństwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) 
ZSRR i obecnej działalności pracowników kadrowych tej organi­
zacji” nie może kontynuować obecnej pracy (zajmować stanowi­

ska) i z powodu tego prosi o zwolnienie z pracy (ze stanowiska), to 
zostaje zwolniona z pracy na własne życzenie i wypłaca się jej 
odprawę w wysokości trzech średnich uposażeń miesięcznych.

9. Zgodnie z ustawą „O ocenie Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obecnej działał 
ności pracowników kadrowych tej organizacji” za pracownika ka­
drowego KGB uważana jest osoba, która w KGB zajmowała eta­
towe stanowisko wojskowego, lub inny pracownik, którego stano­
wisko albo jednostka (struktura), w jakiej pracował, są wyszcze­
gólnione na zatwierdzonej przez rząd liście.

10. Oceniając, czy byli pracownicy kadrowi KGB badali tylko 
sprawy kryminalne, za sprawy kryminalne nie są uważane te, gdy 
wobec prześladowanych ze względów politycznych osób fałszy­
wie stosowano odpowiedzialność kamą lub administracyjną.

Artykuł 2. Zasady końcowe
1. Rząd w ciągu 10 dni od wejścia niniejszej ustawy w życie:
1) zatwierdza listę obiektów strategicznych, w których nie mogą 

pracować byli pracownicy kadrowi KBP;
2) zatwierdza podaną w części 9 artykułu 1 niniejszej ustawy 

listę stanowisk i jednostek (struktur) KBP, które pełniły lub w któ­
rych pracowały osoby uważane za pracowników kadrowych KGB;

3) uzgadnia przyjęte przez rząd akty prawne z przepisami ni­
niejszej ustawy;

4) przedstawia Sejmowi projekt uzupełnień Kodeksu Naruszeń 
Prawa Administracyjnego i Kodeksu Karnego, w którym przewi 
duje się odpowiedzialność za niezwolnienie z pracy (stanowiska) 
byłego pracownika kadrowego KBP, jeśli istnieją warunki przewi­
dziane w ustawie „O ocenie Komitetu Bezpieczeństwa Państwo  ̂
wego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR i obecnej działalności] 
pracowników kadrowych tej organizacji”;

5) określa tryb kompensowania wyszczególnionych w części I 
artykułu 1 niniejszej ustawy wydatków z budżetu państwowego  ̂
Republiki Litewskiej.

2. Centrum Badania Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkań! 
ców Litwy i Departament Bezpieczeństwa Państwowego w ciągu] 
10 dni od wejścia w życie niniejszej ustawy potwierdzają tryb bal 
dania informacji o pracy osób w KBP i formę wspólnego wniosku] 
oraz tryb jego wydawania.

3. Departament Bezpieczeństwa Państwowego w ciągu 10 dni I 
od wejścia w życie niniejszej ustawy zatwierdza formę przewidział 
nego w części 2 artykułu 3 ustawy „O ocenie Komitetu Bezpiej 
czcństwa Państwowego (NKWD, NKGB, MGB, KGB) ZSRR I 
obecnej działalności pracowników kadrowych tej organizacji] 
przedstawiania informacji byłych pracowników kadrowych KBP i 
byłej pracy w KBP i obecnych powiązaniach z byłymi pracowni 
kami oraz agentami KBP.

Artykuł 3. Wejście ustawy w życie
Ustawa ta wchodzi w życie od 1 stycznia 1999 r.
Ogłaszam tą ustanę, przyjętą przez Sejm Republiki Litewskiej. I

Prezydent republiki 
Valdas ADAMKUS 

(Zam. 473)1



Unia Europejska zamierza wprowadzić zakaz stosowania silikonowych implantów

Wojna o zdrowe kobiece piersi
W świecie znów rozgorzała wojna o silikonowe piersi kobiet. Do Par­

lamentu Europejskiego napływają petycje podpisane przez grupy kobiet 
z W. Brytanii, Niemiec, Holandii, Belgii i Szwajcarii.

Domagają się one odszkodowań cych jakoby częściej, chorowały na
od firm produkujących silikonowe 
implanty i lekarzy, którzy kilka lat 
temu dokonali tego typu plastycz­
nych zabiegów.

W Brukseli trwa kampania w celu 
wprowadzenia zakazu stosowania si­
likonowych protez w całej Unii Eu- 

" ropcjskicj.
W W. Brytanii powołany przez 

. rząd zespół lekarzy oficjalnie wypo­
wiedział się, iż implanty z silikonem 
są bezpieczne i medycyna nie znala­
zła żadnych dowodów na'to, by były 
one przyczyną chorób u kobiet, któ­
re w ten sposób powiększyły lub 
ujędrniły swój biust.

'  - Jeśli istnieje ryzyko, jest ono 
zbyt małe, by mogło być brane pod 
uwagę. Incydenty z  zachorowaniami 
u kobiet z .implantami piersi są nie 
częstsze niż w całej populacji - stwier­
dzili lekarze z niezależnego zespołu, 
powołanego przez rząd brytyjski - 
podał Reuters/Uczestnicy antysili- 
konowych kampanii twierdzą, że 60 
tys. brytyjskich kobiet ma zdrowot­
ne problemy z tego powodu, najczę­
ściej odczuwają bolesność piersi lub. 
cierpią na choroby reumatoidalne.

Brytyjska prasa podała, że Dow 
Corning, dawniej jedna z najwięk­
szych fabryk sztucznych piersi zgo­
dziła się wypłacić 3,2 mld dolarów 
tytułem odszkodowania kobietom 
noszącym „poduszki” z silikonu.

Dow Corning zaprzestała pro­
dukcji silikonowych implantów w 
1992 r. Stany Zjednoczone i inne kra­
je ograniczyły lub zakazały używa­
nia silikonowych protez we wcze-  ̂
snych latach 90., gdy pojawiły się wąt­
pliwości co do ryzyka zdrowotnego i 
zaraz potem, kiedy jedna z kobiet, 
której pękła silikonowa wkładka, 
wygrała proces przeciwko firmie i 
dostała ponad 1 min doi. odszkodo­
wania.

Od 1960 r. miliony kobiet na ca­
łym świecie stosująsilikonowe wkład­
ki i nie ma dowodów potwierdzają-

nowotwory - twierdzą lekarze. Na-1 
ukowcy przeprowadzili wiele badań, 
które zostały opublikowane m.in. w 
„British Medical Journal” i nie wyka­
zały one zwiększonego ryzyka cho­
roby tkanki łącznej o charakterze au- 
toimmunizacyjnym (uczulenie na wła­
sne tkanki) u kobiet z implantami pier­
si.

Niektóre brytyjskie ugrupowa­
nia przeciwne implantom podwa­
żają raport lekarzy i nazywają 
go „seksualną hańbą”.

- Nadeszły straszne dni 
dla brytyjskich kobiet - na­
pisała agencja Reuters.

Politycy są przeciw

Kampanię w celu wpro­
wadzenia zakazu stosowania 
silikonowych implantów w 
całej Unii Europejskiej roz- _ 
począł brytyjski poseł do par­
lamentu z Partii Labourzystów,
Bill Miller. Twierdzi on, że iśtnieją-. 
ce prawodawstwo Unji Europejskiej 
na temat urządzeń medycznych, za­
wierające listę substancji i innych 

. składników zakazanych, może być 
rozszerzone i wykorzystane, by 
zabronić stosowania takich im* 
plantów.^-- Istnieją mocne argu­
menty za wpisaniem silikono­
wych implantów na tę listę. W 
końcu z innych wewnętrznych 
zastosowań silikonu w celach 
medycznych, takich jak np. 
wstrzykiwanie płynnej postaci 
żelu silikonowego bezpośrednio 
w tkankę już zrezygnowano - wyja­
śnia poseł Miller (podaje BMJ). Sto­
sowanie silikonowych implantów za­
kazano w Stanach Zjednoczonych od 
1992 r., gdzie jak wynika z amery­
kańskich badań 72 proc. implantów 
pękło, a 10 proc. wymagało wymia­
ny po roku. Przeciwnicy sztucznych 
piersi zarzucają lekarzom, iż ci nie in­
formują pacjentek o potencjalnym

ryzyku związanym z wszczepieniem 
implantu.

Kampania rozpoczęła się, gdy w 
końcu marca poseł Bill Miller wrę­
czył Parlamentowi Europejskiemu 
petycję podpisaną przez ponad 2 tys<. 
Brytyjek. Podobne petycje wniosły 
też grupy z Niemiec, Holandii, Belgii 
i Szwajcarii.
Uczestni­
cy anty- 
sil iko­

nowych kampanii domagają się nie 
-tylko wprowadzenia zakazu, ale rów­
nież przygotowania listy osób z Im­
plantami, wraz ze spisem chorób, ja­
kie ich dotykają.

Kilka lat temu amerykańska Food 
i and Drug Administration, po wielkiej 
naukowej debacie; zadecydowała, 
że protezy silikonowe mogą być

wszczepiane tylko przy rekonstrukcjach 
piersi, nie zaś dla ich uatrakcyjnienia.

Panika trwa
Od czasu kiedy FDA Ogłosiła 

moratorium i zarządziła, by w Sta­
nach Zjednoczonych zaniechać zabie­
gów wszczepiania protez z siliko­
nem, setki tysięcy amerykańskich, 

kobiet wpadło w panikę. Wniesio- 
, no ponad 2 tys. skarg przeciw^

I ko firmom produkującym sili­
konowe implanty i lekarzom, 
którzy kilka lat temu doko- 
nali tego typu zabiegów 
upiększających. Chirurdzy. 
twierdzą, że to adwokaci 
wzbudzają niepotrzebny 

1 niepokój, wręcz oszukują 
powódki, że .iińplanty 

ju  zwiększają ryzyko zachó-
“  rowań na raka óraz powo-

■ dują śmiertelne choroby neu­
rologiczne. Oczywiście, po 
fó tylko, aby wycisnąć od 
firm tak modne w3 Ameryce 
milionowe odszkodowania. 
Producenci protez i większość 
lekarzy, z  drugiej strony, zde­
cydowanie obstają przy swo­
im: protezy są bezpieczne. Nie 
udało się zamknąć tej kontro­

wersyjnej dyskusji. Lekarze na ca­
łym świecie twierdzą, że zarzuty 6 

szkodliwości silikonowych implan­
tów są bezpodstawne. Protezy są na­
dal dostępne na rynku. Zobowiąza­
no jedynie lekarzy, aby używali ,he­
lowych poduszek” tylko do rekon­
strukcji piersi po operacjach chirur­
gicznych. Ścisłym? restrykcjami zo­
stały objęte zabiegi „upiększające”, 
chodzi .o powiększanie i ujędrnianie 
piersi. W Stanach Zjednoczonych taki 
zakaz dotyczył 80 proc. kobiet, któ­
re kiedyś otrzymały silikonowe im­
planty.

Powróciły jednak wątpliwości, 
co do zasadności głośnych spraw są­
dowych przeciwko firmie Dow Cor­
ning.

Panel ekspertów badający swego 
czasu szczególnie sprawę Dow Cor­

ning stwierdził, iż zarzuty o szkodli­
wości implantów jakoby miały one 
wywoływać choroby nowotworowe 
lub neurologiczne są, z naukowego 
punktu widzenia, bezpodstawne. Ci 
sami eksperci natomiast byli skłonni 
dać wiarę, że u osób z  protezami sili­
konowymi częściej występują choro­
by dermatologiczne (scleroderma, lu- 
pus erythematosus) óraź reumatycz­
ne, bardzo rzadko zaś, lecz zdarzają 
się schorzenia tkanki łącznej.

Nikt naprawdę nie wie
. „Możesz kupić oponę z gwaran­

cją, że przejedzieśz 40 tys. mil - sko­
mentował ten zarzut jeden ź człon­
ków medycznego panelu, „ale nikt 
naprawdę nie wie, jak długo może 
«żyć>>; proteza w piersiach”.

Naukowcy z FDA zaapelowali 
wówczas do prawie 2 milionów pań, 
które' noszą silikonowe wkładki, aby 
regularnie poddawały się badaniom 
kontrolnym. Uszkodzone torebki zo­
staną natychmiast usunięte - zapew­
nili lekarze.

W Polsce, w Centrum Onkologii, (\ 
w Instytucie im. Marii Skłodowskiej- 
Curie wykonano od połowy lat 70. 
ponad sto Nabiegów wszczepienia sili­
konowych endoprotez głównie do re­
konstrukcji piersi po mastektomii. Pol­
scy chirurdzy nie mają zastrzeżeń co 
do bezpieczeństwa wkładek wypełnio- 
nych silikonem, oczywiście tych wy­
sokiej jakości, gdy żel zamknięty jest w 
torebce i nie kontaktuje się bezpośred­
nio z tkankam i. Ponad 30 lat temu Ame­
rykanie wymyślili protezy silikonowe, 
zwano je wówczas protezami Cronina. 
W USA zabiegom powiększania piersi 
silikonowymi implantami poddawało 
się w końcu lat 80. ponad 150 tys. ko­
biet rocznie, na co zużywano blisko 18 
tysięcy litrów silikonu W 1991 r. wy­
konano 2 min operacji r sześć razy wię­
cej niż w 1981 r. Tylko najbardziej in­
tymne operacje, takie jak wszczepienie 
silikonowej protezy penisa, trzymane 
sąwtajemnicy. Wg Amerykańskiej Aka­
demii Chirurgii Kosmetycznej powięk­
szanie piersi zajmuje nadal dziesiątą po­
zycję na liście najpopularniejszych ope­
racji plastycznych.

Krystyna FOROWICZ 
Rys. Zygmunt Pytlik 

„Rzeczpospolita”

Rewolucji nie będzie
Protesty górników są w dużym 

stopniu organizowane i finanso­
wane przez skorumpowane elity 
władzy i finansów w regionach wę­
glowych - mówi Ludmiła Aleksie- 
jewa.

Wacław Radziwinowicz: - Wie­
lu obserwatorów zapowiada gorącą 
jesień masowych protestów społecz­
nych w Rosji. Czy mają rację?

Ludmiła Aleksiejewa: - Jestem 
przekonana, że nie. Wszystkie te 
blokady torów, pikieta pod Białym 
Domem według mnie dowodzą, że 
ruch robotniczy w Rosji jest bardzo 
słaby. Miliony ludzi w naszym kra­
ju po kilkanaście miesięcy nie dosta- 
jąwypłat. Mają więc przeciwko cze­
mu protestować, czego się domagać. 
A mimo to organizatorzy protestów, 
politycy opozycji, nie są w stanie 
poderwać załóg do masowych straj­
ków. Zablokować linię kolejową jest 
znacznie łatwiej - wystarczy stu, 
dwustu najbardziej zdeterminowa­
nych ludzi. Myślę więc, że jesienią- 
jak co roku - możemy się spodzie­
wać pochodów, manifestacji, może 
liczniejszych niż w ostatnich latach. 
Ale do masowych wystąpień nie 

•  dojdzie; A przykład górników upo­
rczywie oblegających Biały Dom nie 
skłoni innych do protestów?

- Wręcz przeciwnie. To „oblęże­
nie” też obnaża słabość ruchu robot­
niczego, związkowego w Rosji. W 
dużym stopniu jest organizowane i 
finansowane przez elity władzy i fi­
nansów w regionach górniczych. Te 
elity wolą, by górnicy, stukając ka­
skami o moskiewski bruk, domagali

się dymisji Jelcyna, niż na miejscu w 
regionach próbowali dowiedzieć się, 
dokąd poszły pieniądze za sprzeda­
ny na lewo węgiel z  ich kopalni. Za 
część tych właśnie pieniędzy górni­
cy przyjechali do Moskwy i od 
dwóch miesięcy żyją w stolicy. Więk­
szość protestujących nie zdaje sobie 
sprawy z tego, kto za to wszystko 
płaci. Prezydent Jelcyn tydzień 
temu przestraszył się jedn'ak górni­
czych protestów i raptem przerwał 
swój urlop.

- Jelcyn rzeczywiście się wte­
dy czegoś'przestraszył. Ale na 
pewno nie górników koczujących 
pod Białym Domem. Przecież te­
raz, choć sytuacja na torach jesz­
cze się zaostrzyła, spokojnie wró­
cił na urlop. Myślę, że przed ty­
godniem zaniepokoiło go coś inne­
go - może spotkanie gubernatorów 
rosyjskich regionów z prezyden­
tem Aleksandrem Łukaszenką. Dla 
władców Rosji zawsze najważniej­
sze było to, co dzieje się w eli­
tach. Nastrojami narodu, jego po­
trzebami specjalnie się nie przej­
mowali.

* Ludmiła Aleksiejewa jest 
przewodniczącą Grupy Moskiew- 
sko-Helsińskiej. Od wielu lat zajmu­
je się ruchem robotniczym w ZSRR i 
w Rosji. Pierwsza próbowała zwró­
cić uwagę Jelcyna na niebezpieczeń­
stwa wynikające z powszechnego w 
Rosji wstrzymywania wypłat pra­
cownikom.

Rozmawiał: 
Wacław RADZIWINOWICZ 

„Gazeta Wyborcza”

Wolniej jedziesz - dłużej żyjesz
Czy ograniczanie prędkości na 

drogach publicznych jest wyrazem 
troski państwa o zdrowie i życie użyt­
kowników tych dróg, czy też przeja­
wem złośliwości jego urzędników 
wobec automobilistów? Pytanie takie 
godzi się postawić, wobec powszech­
nej na polskich drogach praktyki ła­
mania obowiązujących ograniczeń 
prędkości Gdy znaczący odsetek oby­
wateli nie przestrzega jakiegoś pra­
wa, wypada zapytać o sensowność jego 
stosowania, albo o to, czy użyto dosta­
tecznie skutecznych argumentów, by 
przekonać ludzi do celowości danych 
ograniczeń.

Polski kodeks drogowy wyznacza 
aż cztery poziomy dozwolonych mak­
symalnych prędkości poza miejscowo­
ściami (130/110/100/90 km/godz.), za­
leżnie od rodzaju drogi Nie sprzyja to 
utrwaleniu w pamięci kierowców tych 
ograniczeń. Poza autostradami, których 
w Polsce mamy tyle co kot napłakał i 
gdzie dozwolona jest prędkość 130 
km/godz., poza drogami ekspresowymi, 
których jest raptem kilkaset kilometrów i 
po których wolno jeździć 110 km/godz., 
oraz poza drogami dwujezdniowymi, 
gdzie wolno jeździć do 400km/godz. - na 
szosach poza miejscowościami dozwo­
lona jest maksymalna prędkość 90 km/ 
godz. Otóż te ograniczenia są przestrze­
gane co najwyżej przez mniej ambitnych 
kierowców „maluchów”.

Według badań Instytutu Transpor­
tu Samochodowego blisko 80 procent 
kierowców na polskich drogach prowa­
dzi pojazdy z większą prędkością, niż 
dozwolona.

- Panuje powszechne przekonanie, 
że ograniczenia prędkości są zbyteczne, 
a każdy kierowca powinien dostosować 
prędkość jazdy do własnych umiejętno­
ści i klasy samochodu - podsumowuje

zachowania polskich kierowców Ilona 
Buttler z ITS.

Rzeczywistość, jaka jest, każdy 
widzi, kto choćby teraz, w porze waka­
cyjnych podróży, pojedzie samochodem 
którąkolwiek z polskich szos. Trwa tam 
nieustający wyścig pomiędzy kierow­
cami aut osobowych i ciężarowych, po­
między słabszymi i silniejszymi „w pe­
dale gazu”, między tymi, którzy jeszcze 
usiłują respektować jakieś przepisy, a 
tymi, którzy wszystkie ograniczenia 
mają w nosie. ■

Na szosie Koszalin-Poznań średnia 
prędkość powracaj^ych z wakacji oscy­
luje wokół 120 kn^godz., wobec dozwo­
lonej 90 km/godz. Podobnie jest na trasie 
Poznań-Świnoujście, Poznań-Wrocław... 
Jeszcze szybciej jeździ się na „dwójce” 
od Konina do Warszawy. „Najlepsi” 
wyciągają 160 i więcej kilometrów na 
godzinę, na zwykłej szosie, tyle że za­
opatrzonej w szerokie utwardzone po­
bocza. Przez kierowców zarówno aut 
osobowych jak i wielkich ciężarowych 
TIR-ów te pobocza są traktowane jak 
dodatkowe pasy ruchu i tam „przepę­
dzają” tych, którzy „złośliwie blokują 
przejazd” jadąc z prędkością kodekso­
wą: 90 km/godz. w przypadku aut oso­
bowych czy 70 km/godz. (ciężarówki).

Gdy policja usiłuje temperować 
wyścigowe zapędy kierowców, ostrze­
gają o radarach w krzakach błyski świa­
teł „solidarnych wobec policyjnych 
prześladowań”. Nawet spotkany na dro­
dze tragiczny w skutkach wypadek jest 
w stanie zreflektować kierowców i spo­
wodować zmniejszenie przez nich naci­
sku na pedał gazu tylko przez kilka, kil­
kanaście minut..

W Polsce powszechnie traktuje się 
ograniczenia prędkości jako szykanę ze 
strony administratorów dróg i okazję do 
„nabijania kabzy” policji.

Kierowcy nie rozumieją podstawo­
wego związku pomiędzy prędkością, a 
ryzykiem uwikłania się w wypadek. 
Tymczasem ów związek jest „matema­
tycznie” oczywisty: o jeden kilometr 
szybsza jazda - o 3 procent większe ry­
zyko wypadku.

Wielu kierowców ma niebezpiecz­
ną skłonność do bagatelizowania swo­
jej odpowiedzialności za błędy innych. 
„Skoro on mi wyjechał z bramy (wy­
biegł zza autobusu), to sam sobie wi­
nien, że wpadł pod mój pojazd” uspra­
wiedliwiają się „niewinni” uczestnicy 
wypadków. Tymczasem wielu z nich 
zdołałoby zapobiec czyjejś tragedii, ja­
dąc z prędkością obowiązuj ̂ ą  na tym 
odcinku drogi

Organizator ruchu ustawiając na pizy- 
kład znak ograniczenia prędkości przed 
zakrętem z usytuowanym za nim skrzy­
żowaniem, wziął pod uwagę nie tylko 
zdolność pojazdów do bezpiecznego po­
konania tego luku, ale i niezbędny czas i 
odcinek drogi potrzebny do skutecznego 
zareagowania na ewentualne niebezpie­
czeństwo na owym skrzyżowaniu 

Stosunek kierowców do szybkości 
jest podstawowym czynnikiem wpły­
wającym na liczbę wypadków i ich skut­
ki. W Polsce te skutki są zatrważające. 
Wyraża je między innymi stosunek za­
bitych do rannych uczestników wypad­
ków; wynosi 1:13. Tymczasem w Wiel­
kiej Brytanii na jednego zabitego przy­
pada pięćdziesięciu rannych.

. Na drogach Wielkiej Brytanii, mimo 
że wcale nie ma tam więcej radarów, kie­
rowcy jeżdżą ze znacznie mniejszymi 
przeciętnymi prędkościami, zbliżonymi 
do tych określonych limitami. Oni po 
prostu już pamiętają zasadę „wolniej 
pojedziesz, dłużej pożyjesz”.

Tomasz 1ALARCZYK 
„Głos Wilekopolski”
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JAN
NOWAK

KURIER 
Z WARSZAWY
Zacz^em od spotkania z przedsta­

wicielem „Mleczami” - komórki legali­
zacyjnej zajmującej się zaopatrywaniem 
ludzi w fałszywe dokumenty. W tym 
wypadku chodziło o pewną ilość fełszy- 
wych przepustek granicznych tzw. Dur- 
dilasscheinów, upoważniających do prze­
kraczania granicy między Generalną 
Gubernią i Reichem. Od razu na wstę­
pie czekał mnie zawód. Autentyczny 
dokument produkowany w Niemczech 
miał znaki wodne, których nie udało się 
podrabiać. Falsyfikaty wypuszczane 
przez „Mleczarnię” miały złowrogą opi­
nię. Były rozpoznawalne na pierwszy rzut 
oka i zyskały sobie nazwę „przepustki na

(Ciąg dalszy. Początek patrz w 
nr 132).

tamten świat”. Rozmówca wyliczył cały 
szereg niedawnych wsyp. To samo zresz­
tą odnosiło się do dokumentów wojsko­
wych, którymi notabene mogli się posłu­
giwać tylko ludzie władający biegle języ­
kiem niemieckim

- Jakimi dokumentami posługuje się 
wywiad? - zapytałem.

- Tego pan się od nich nie dowie. 
Każdy strzeże zazdrośnie swojej meto­
dy. W przeciwnym razie wsypa w jed­
nym miejscu pociągnęłaby za sobą cały 
łańcuszek.

Wiedziałem, że tysiące szmuglerów 
codziennie przekracza gianicę Reichu 
nielegalnie w obu kierunkach. Postano­
wiłem przeprowadzić samemu rozpo­
znanie. Drogami organizacyjnymi nie­
trudno było nawiązać kontakt z przemyt­
nikami w Jabłonnie, którzy przemykali

się przez pobliską granicę w kierunku 
Nowego Dworu. Dla zamaskowania 
prawdziwych zainteresowań zaopatrzy­
łem się w kilka kartonów papierosów. 
Jeżeli już mam wpaść - niech myślą, że 
mają w ręku przemytnika.

Przewodniczką była młoda dziew­
czyna spod Jabłonny. Aby przedostać 
się do najbliższej wioski po drugiej stro­
nie granicy, trzeba było upatrzyć ten 
moment, kiedy patrole zmieniają się w 
porze obiadowej. Wyprawa odbyła się 
całą bandą dość szeroko rozrzuconą lecz 
utrzymującą między sobą łączność wzro­
kową. Moja towarzyszka na umówiony 
sygnał poderwała sięz ziemi i choć ob­
ciążona plecakiem wypełnionym towa­
rem, nie oglądając się na mnie puściła 
się biegiem przez las z szybkością mi­
strzyni olimpijskiej. Goniąc resztkami sił 
dopadłem bez tchu do wskazanej cha­
łupy już po tamtej stronie. Ledwo odzy­
skałem oddech, gdy wleciał do izby prze­
rażony gospodarz z okrzykiem: - Obła­
wa we wsi - wiej pan w kartoflisko!

Jednym skokiem znalazłem się na 
zewnątrz. Już na progu doleciały słowa 
ostrzeżenia:

? Czołgaj się pan, nie biegnij 1 
Skurw... mają lornetki!,

Na szczęście kartoflisko sięgało sa­
mej chałupy. Czołgałem się na brzuchu 
ostrożnie i powoli jak najdalej w pole. Nie 
wolno mi było ruszyć się, póki gospodarz 
nie da znać, że obława skończona.

Przesiedziałem w kartoflach do wie­
czora. W nocy przy pomocy szmugle­
rów tą samą drogą powróciłem szczęśli­
wie do Jabłonny. O zapuszczaniu się da­
lej w głąb Reichu nie było mowy. Oka­
zało się, że zwierzyną, na którą urządzo­
no obławę, byłem ja właśnie. Ot, całkiem 
po prostu. Szkopy dostrzegli przez lor­
netkę inteligenta, co wydało im Się z miej­
sca podejrzane. Przemytnicy byli z regu­
ły miejscowymi chłopami lub robociarza- 
rrii z przedmieść Warszawy.

Prawie jota w jotę powtórzyło się 
to samo w tydzień później, kiedy nie zra­
żony niepowodzeniem podjąłem nową 
próbę pod Koluszkami w kierunku na 
Łódź. l^m razem zorientowałem się

jednak, że owszem, można wprawdzie 
znaleźć w końcu jakąś dziurę w zielonej 
granicy, ale to niczego nie daje. Nie dość 
przecież było przedostać się na tamtą 
stronę, trzeba było jeszcze jechać w głąb 
kraju. Niestety, poruszanie się Polaka 
bez papierów było wobec niezliczonej 
ilości kontroli w pociągach, na stacjach 
kolejowych i na drogach pizedsięwzię- 
ciem samobójczym.

Jeszcze przed rozpoczęciem mojej 
działalności pewna ilość bibuły „enowej” 
szła do Rzeszy przez tzw. ekspozyturę 
w Częstochowie. „Leszek” miał tam 
swojego człowieka występującego pod 
pseudonimem „Sobiesław”, (prawdziwe 
nazwisko: Bartecki).

Trzeba w tym miejscu dodać, że 
zarówno szef Akcji „Nv znany mi wte­
dy tylko z pseudonimu „Kowalik”, jak i 
jego zastępca i kierownik Wydziału I 
Organizacyjnego - „Leszek”, mieli każ­
dy swoją przeszłość polityczną, własne 
ambicje na przyszłość i własne organi­
zacje polityczne. „Kowalik” był komen­
dantem ZOR-u, a „Leszek” stał na czele 
Polskiego Związku Wolności, organiza­
cji, która była swego rodzaju przedłuże­
niem przedwojennej Narodowej Partii 
Robotniczej, a raczej tego jej odłamu, 
który przylgnął do sanacji. Trzon I Wy­
działu, w którym się znalazłem, stano­
wili ludzie „Leszka” z PZW. „Sobie­
sław” był jednym z nich.

Znalazłem z nim wspólny język od 
pierwszej chwili. Szef częstochowskiej 
ekspozytury Akcji „N” - niedużego 
wzrostu, raczej małomówny mężczyzna 
około czterdziestki, o suchej twarzy, był 
jednym z najodważniejszych i najbardziej 
przedsiębiorczych ludzi, jakich spotka­
łem w podziemiu. Skupiał w swoim ręku 
kilka wątków. Akcja „N” była tylko jed­
nym z nich. Bibułę przerzucał na Śląsk 
przez znajomego maszynistę kolejowe­
go. Droga była dobra i bezpieczna, ale 
„wąska”. Maszynista bez oporu brał 
bibułę w każdej ilości, ale zawahał się, 
gdy go ,'Sobiesław” zapytał, czy nie 
przewiózłby przezgranicę człowieka 
ukrytego w węglarce.

Po dłuższych deliberacjach „Sobie­

sław” wpadł na pomysł, który wydał mi 
się genialny. Linia kolejowa Częstocfa 
wa - Kraków przecinała tranzytem te­
rytorium Rzeszy na odcinku kilkunastu 
czy kilkudziesięciu kilometrów. Cóż 
prostszego, jak wyrzucanie przez ubi­
kacje paczek z bibułą na tor, w czasie 
gdy pociąg przejeżdżał przez Rzeszę. 
Wystarczy wtajemniczyć dróżnika, któ­
ry będzie ładunek odbierał i posyłał pod 
wskazany adres.

Ustaliliśmy, że „Sobiesław” dowie 
się przez kolejarzy, kim jest ów dróżnik 
na trasie, i postara się znaleźć do niego 
dojście. Wprawdzie dziurą w ubikacji nie 
można było podrzucić człowieka, ale po 
raz pierwszy zarysowała się przynaj­
mniej jakaś konkretna możliwość regu­
larnego przerzutu materiału. I to bez 
większego ryzyka i zachodu.

Nieśtety, kiedy w tydzień później 
przyjechałem znowu do „Sobiesława” 
po wynik, czekał mnie zawód. Dróżnik 
na odcinku, który nas interesował, oka­
zał się volksdeutschem. I to z rzędu ta­
kich, których należało się wystrzegać.

Równolegle z poszukiwaniami spo­
sobów przerzutu „enek” starałem się na 
odległość znaleźć w Poznaniu człowie­
ka, który mógłby stać się pierwszym 
punktem oparcia dla przyszłej siatki kol­
porterów. Większość moich kolegów i 
znajomych uniwersyteckich, pomijając 
tych, którzy zginęli albo zostali uwięzie­
ni, wyniosła się lub została deportowa­
na do GG. Mój starszy kolega, jeden z 
poprzednich asystentów Taylora, dr 
Leon Całka, mieszkający w Warszawie, 
dał mi jednak adres i gryps zaadreso- 

■ wany do młodego instruktora harcer­
skiego, podharcmistrza Adama Pluciń­
skiego, który pozostał w Poznaniu.

Kontakt z Plucińskim udało mi się 
nawiązać za pośrednictwem kolegi uni­
wersyteckiego, Kazimierza Wandę 1 ta. 
Nie handlował już sztuczkami płótna po 
jarmarkach, lecz założył firmę, która 
zaopatrując Niemców korzystała z róż­
nych przywilejów. Wandelt władał nie­
mieckim nie gorzej niż polskim, posiadał 
stałą przepustkę graniczną i mógł jeź­
dzić do Poznania, ilerazy chciał.

(Cdn.)
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# W  ćwierćfinale Litwa zagra z Rosją
Drużyny Jugo­

sławii, Rosji, Gre- - 
Włoch, USA, 

Hiszpanii, Litwy i 
Argentyny awan­
sowały do 1 /4 fina­

łu mistrzostw świata koszykarzy, któ­
re odbywają się w Atenach.

We wtorek rozegrane zostały 
ostatniemecze 1/8 finału 13 mistrzostw 
świata koszykarzy. Dla jednych była to 
ostatnia szansa na znalezienie się w na­
stępnej fazie turnieju, dla drugich moż­
liwość wygrania jednej z grup, aby tra­
fić na teoretycznie słabszego rywala.

Spotkania rozpoczęły się przewi­
dywanym zwycięstwem Rosji nad 
Kanadą 81:72 (42:38). Wynik może 
sugerować dość łatwą wygraną sbor- 
nej. Rosjanie po sukcesie nad Grecją 
przystąpili do meczu rozluźnieni, a ich 
skład daleki był od optymalnego.

Okazano się jednak, że rezerwo­
wi trenera Siergieja Biełowa ustępu­
ją  klasą graczom z podstawowego 
zestawienia. Zawiedli zwłaszcza Igor 
Kudelin i Zachar Paszutin. Kanadyj­
czycy w 33 min. wygrywali nawet 
61:59. Powrót na parkiet Siergieja 
Panowa przyczynił się do odzyska­
nia inicjatywy. Dlazwycięzców naj­
więcej koszy zdobyli W. Karaśiow 
21, S. Babkow i S. Panów - po 14.

„Wymagafem od zawodników 
maksymalnej koncentracji, gdyż krót­
ki czas po meczu z Grecją nie po­
zwalał na zregenerowanie sił. Jeżeli 
od początku gralibyśmy z pełnym za­
angażowaniem to wynik byłby znacz­
nie korzystniejszy” - powiedział Bie- 
łow.

Hiszpania po dogrywce pokona­
ła Litwę 86:80 (43:40,75:75). Zespół 
z Półwyspu Iberyjskiego od siedmiu 
lat (brąz w ME’91) nie może po­
chwalić się znaczącym sukcesem w 
imprezach wysokiej rangi. Rok temu

wydawało się, Iż Hiszpanie wykorzy­
stają atut własnego boiska i zamel­
dują się na podium mistrzostw Sta­
rego Kontynentu. Skończyło się na 
piątym miejscu.

Wyniki uzyskiwane w Atenach 
świadczą o tym, że drużyna kierowa­
na przez trenera Loio Sainza pozo­
stawi po sobie znaczący ślad w hi­
storii. Trzeba jednak przyznać, że na 
sukces nad Litwą po części złożyła 
się kolizja w drugiej połowie kapita­
na zespołu Litwy Arturasa Kamiszo- 
vasa z Ignacio de Miguelem. Najsku­
teczniejszy zawodnik litewski (20 pkt) 
w turnieju grał od tamtego momentu 
z bandażem na głowie i widać było, 
że szybko traci siły. Kamiszovas w 
ostatnich 11 min. meczu nie zdobył 
punktów.

W tym spotkaniu zespół litewski 
był w przedzie tylko na początku spo­
tkania, następnie prowadzili rywale. 
Przed końcem spotkania nasz zespół 
wyszedł do przodu i miał wszystkie

szanse wygrać spotkanie, ale błędy 
pozwoliły Hiszpanom doprowadzić do 
dogrywki. Tu lepiej zagrali Hiszpanie 
i wyrwali zwycięstwo.

U Hiszpanów najwięcej punktów 
zdobyli A. Herreros 27, A. Reyes 19, 
A. Angulo 9. W zespole litewskim 
prócz A. Kamiszovasa (20 pkt) punk­
ty zdobywali Sz. Jasikeviczius 10, S. 
Sztombergas 9, D. Adomaitis i T. 
Masiulis po 8, G. Ginikis 7, V. Prasz- 
keviczius, D. Lukminas i E. Żukau- 
skas po 6,

Wygrana 68:63 (34:31) nad Por- 
toryko zapewniła Włochom, jako 
siódmej reprezentacji, miejsce w 
ćwierćfinale. Najwięcej punktów dla 
zwycięzców przysporzyli G. Fucka 
15, A. Abbio 13, G. Basile 11, dla po­
konanych - J. Ortiz 21,0. Vega 13,
E. Casiano 12.

O ostatnią - ósmą lokatę toczyła 
się korespondencyjna walka pomię­
dzy Argentyną a Australią. Ci pierwsi 
zrobili co do nich należało i pokonali

Brazylię 86:76 (42:38). U zwycięz­
ców wydzielili się M. Nicola 22 pkt, 
F. Oberto 21, H. Sconochini 16, u po­
konanych - M. A. Pegolo 22, J. J. 
Vianna 20.

Australijczycy chcąc awansować 
musieli wygrać z USA. Gracze z An­
typodów nie sprostali jednak Ame­
rykanom i przegrali 78:96 (31:54). U 
Amerykanów wyróżnili się J. 01iver 
18, J' Sasser 15, J. King 14, u poko­
nanych - S. Heal 31, A. Gaze 8, B. 
Maher 8.

Mistrz Europy Jugosławia poko­
nała Grecję 70:56 (38:30) i zajęła 
pierwsze miejsce w grupie E. Jugo­
słowianie przeważali w ciągu całego 
meczu i zasłużenie wygrali. Najwię­
cej punktów u zwycięzców zdobyli D. 
Bodiroga 19, M. Topić 10, A. Djor- 
djević i Z. Rebraca po 9, u Greków -
F. Alvertis 23, D. Papanikolaou 9.

Oto ostateczne tabele grup eli­
minacyjnych po rozegraniu przez 
wszystkie drużyny po 6 spotkań

(zwycięstwa,-porażki, różnica ko- 
szy):

Grupa E
1. Jugosławia 5 1 225-172
2. Rosja 5 1 212-175
3. Grecja 4 2 175-194
4. Włochy 4 2 184-194
5. Portoryko 2 4 221-220
6. Kanada L 5 208-270
Grupa F
1. USA \  5 1 258-225"
2. Hiszpania 5 1 252-218
3. Litwa 4 2 225-232
4. Argentyna 3 3 235-247
5. Australia 3 3 224-220
6. Brazylia 1 5 202-234
Jutro w 1/4 finału zmierzą się na­

stępujące pary: Jugosławia - Argen­
tyna; Grecja - Hiszpania, Rosja - Li­
twa, Włochy - USA. Reprezentacja 
Litwy z Rosją będzie grała o godz.
14.15. Zwycięzca tego meczu w pół­
finale zmierzy się ze zwycięzcą me­
czu Włochy - USA.

Reprezentacje Portoryko, Kana­
dy, Australii i Brazylii rozegrają miej­
sca 9-12.

Mieczysław
RADZIWILŁOWICZ

Ignacio Rodrigues wygrywa z Arturasem Karniszova- 
sem i Gintarasem Einikisem.

Arturas Karniszovas w starciu z Carlosem 
Jimenezem.

Pod koszem Juan Antonio Orenga i 
Saulius Sztombergas. Fot. EPA-ELTA
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Koło Orahoyaca odkryto masowe groby
Masowe groby odkryto kolo 

Orahoyaca w Kosowie, gdzie w Lip­
cu toczyły się zaciekle walki mię­
dzy silami serbskimi a separaty­
stami albańskimi - podał w środę 
austriacki dziennik „Die Presse”.

Groby znajdują się w rejonie wy­
sypiska śmieci o 700 metrów od Ora­
hoyaca przy drodze prowadzącej do 
rzeki Suva,

Źródła albańskie w Kosowie nie 
mogły na razie potwierdzić środo­
wych doniesień prasowych na temat 
masowych grobów Albańczyków w 
Orahovacu.

W zajętym dwa tygodnie temu 
przez Serbów mieście nie ma juz al­
bańskich przedstawicieli, którzy mo­
gliby zweryfikować te doniesienia - 
podała agencja DPĄ ze stolicy Koso­
wa Prisztiny, powołując się na koła 
bliskie albańskiemu kierownictwu.

Według danych albańskich, w 
walkach o Orahovac pod koniec lipca 
zginęło około 200 ludzi, zarówno bo­
jowników Wyzwoleńczej Armii Ko­
sowa (WAK), jak i cywilów. Liczba 
ta odnosi się jednak tylko do czasu, 
zanim Serbowie nie objęli pełnej kon­
troli nad Orahovacem, a Albańczycy 
zbiegli stamtąd.

O dwóch masowych grobach, z 
których jeden mieścił 567 zwłok, do­
niosły w środę austriacki dziennik

„Die Presse” oraz niemiecka gazeta I 
„Tageszcitung”, powołując się na na­
ocznych świadków.

Urząd Wysokiego Komisarza ONZ 
do Spraw Uchodźców (UNHCR) wy-1 
raził w środę „skrajne zaniepokojenie” 
doniesieniami o masowych grobach w 
Kosowie. Rzeczniczka UNHCR W 
Genewie Maki Shinohara nie mogła jed­
nak potwierdzić tych wiadomości. Jak 
oświadczyła przez telefon agencji APA, 
przedstawiciele UNHCR w Orahova- 
cu rozmawiali z tamtejszymi mieszkań­
cami, którzy mówili o wielu zabitych 
wskutek walk bojowników albańskich 
z serbskimi siłami bezpieczeństwa.

„Słyszeliśmy wiele pogłosek i hi­
storii na temat masowych grobów w 
Orahovacu, ale nie możemy ich w każ­
dym razie potwierdzić” - powiedzia­
ła Shinohara. Dodała, że swoboda 
poruszania się po Orahovacu jest ogra­
niczona wskutek stacjonowania tam 
silnych oddziałów serbskiej policji.

Według Shinohaiy, przedstawicie­
le UNHCR byli w Orahovacu we wto­
rek. Nie słyszeli tam jednak doniesień 
o masowych grobach- Delegaci 
UNHCR rozmawiali natomiast ze 
starszym mężczyzną, który opowia­
dał, że po walkach znalazł przed swo­
im domem 16 zabitych. Ciała sześciu 
z nich - trzech kobiet i trojga dzieci - 
pochował sam.

Kosowscy powstańcy wycofujący się przed nacierającymi serbskimi silami policyjnymi.
FotEPA-ELTA

Romanowowie

Rosja nie pragnie 
powrotu monarchii

Potomek Rosyjskich Carów 
Książe Mikołaj uważa, że Rosja nie 
pragnie i nie powinna chcieć powro­
tu monarchii Wywiad z Mikołajem 
Romanowem opublikował wtorko­
wy „Hello Magazine”.

Książę Mikołaj, który mieszka w 
Szwajcarii, powiedział w wywiadzie 
dla czasopisma „Hello Magazine”, że 
gdyby w Rosji urządzono obecnie re­
ferendum w sprawie przywrócenia mo­
narchii, to nie sądzi, by opowiedziało 
się za tym więcej niż pięć procent oby­
wateli.

Zdaniem potomka Romanowów, 
restytucja monarchii nie przyniosła­
by żadnych korzyści Książę uważa, 
że najważniejszą rzeczą jest to, by 
Rosja odzyskała swą siłę gospodarczą.

Książe jest potomkiem Romano­
wów, bliskim krewnym ostatniego cara 
Rosji, którego szczątki pochowano w 
lipcu w Petersburgu. Książę Mikołaj 
Romanow, praprawnuk cara Mikołaja 
I, którego prawnukiem był ostatni car 
Rosji, uczestniczył w pogrzebie.

Mikołaj Romanow zachęcał swych 
rodaków, by patrzyli w przyszłość, a 
nie w przeszłość.

„Pogrzebaliśmy nie tylko cara i

tych, co z nim umarli, pogrzebaliśmy 
także najkrwawsze stronice naszej hi­
storii. Zostawmy je historykom. Ro­
sjanie winni patrzeć w przyszłość” - 
powiedział książę Mikołaj.

Tymczasem według opublikowa­
nych we wtorek wyników badania opi­
nii społecznej, zmniejszyła się liczba 
Rosjan, którzy wierzą, że pochowane 
w Petersburgu szczątki należą do ostat­
niego cara Rosji, którego wraz z całą 
rodziną i służbą rozstrzelano 80 lat 
temu w Jekaterynburgu na rozkaz 
władz bolszewickich.

W lutym 50 proc. uważało, że zna­
lezione pod J ekaterynburgiem szcząt­
ki należą do carskiej rodziny, w lipcu 
uważało tak już tylko 38 proc. ankie­
towanych.

Na takie wyniki, według autorów 
ankiety, miało wpływ stanowisko Ro­
syjskiego Kościoła Prawosławnego.

Hierarchia cerkiewna do końca 
wyrażała wątpliwość co do autentycz­
ności szczątków, nazywając je 
„szczątkami jekaterynburskimi”.

W pogrzebie nie wziął udziału 
zwierzchnik Rosyjskiej Cerkwi Prawo­
sławnej - patriarcha Moskwy i 
Wszechrusi Aleksij II.

Ulster

Protestanci nalegają na katolików
Przywódcy dwu czołowych par­

tii protestanckich UIsteru zażąda­
li, by liderzy irlandzkich katoli­
ków oficjalnie oświadczyli, że woj­
na IRA z protestantami zakończy­
ła się.

Davide Ervine, lider Postępowej 
Partii Unionistów, która powiązana 
jest z paramilitarnym ugrupowaniem 
lojalistów UVF (Siły Woluntariuszy 
UIsteru), jest przekonany,. że , jeśli 
IRA nie oświadczy, żejej wojna się 
zakończyła, to będzie to oznaczało, 
iż porozumienie pokojowe dla UIste­
ru przestało obowiązywać”.

Znaczna część unionistów uwa­
ża, że do ostatnich aktów przemocy 
w U lsterze doszło co najmniej za wie­
dzą Irlandzkiej Armii Republikań­
skiej.

We wtorek rano z broni maszy­
nowej ostrzelano posterunek policji 
w Lurgan. Do weekendowego zama­

chu w Banbury, w którym rannych 
zostało ponad trzydzieści osób, przy­
znało się rozłamowe ugrupowanie 
IRA występujące pod nazwą „praw­
dziwej IRA”.

Mimo rózejmu gangi powiązane 
z IRA dokonuj ą  brutalnych porachun­
ków. W Londonderry ubiegłej nocy 
został napadnięty w czasie snu, we 
własnym domu, 48-letni mężczyzna.

Lider Ulsterskiej Partii Demokra­
tycznej Gary McMichael ostrzegł, że 
„przemoc, o ile nie będzie zduszona 
w zarodku, wymknie się spod kon­
troli”.

McMichael spotkał się w Belfa­
ście z ministrem ds. Irlandii Północ­
nej Mo Mowlam, która zapewniła go, 
że siły bezpieczeństwa robią, co 
mogą, by stawić cZoła przemocy. 
Mowlam dodała jednak, że „policji i 
wojsku jest bardzo trudno zwalczać 
małe i słabiej zorganizowane grupy”.

Białoruś

Łukaszenka kontroluje żniwiarzy
Prezydent Białorusi Aleksan* 

der Łukaszenka osobiście jeździł 
we wtorek po kołchozach obwodu 
mińskiego, by na miejscu zapoznać 
się z rzeczywistym przebiegiem 
żniw.

Już w piątek na spektakularnej 
naradzie poświęconej żniwom i przy­
gotowaniu pasz Łukaszenka wyraził 
niezadowolenie z przebiegu oraz tem­
pa prac żniwnych i publicznie ostrzegł, 
że skontroluje różne regiony kraju.

W związku z tym białoruski 
przywódca, aby zaskoczyć kołchoź­
ników, zabronił swoim służbom pra­
sowym informować we wtorek o tra­
sie objazdu. Jego zdaniem, prace na 
Mińszczyźnie nie nabrały odpowied­
niego tempa.

Szefom dwóch skontrolowanych 
kołchozów przypomniał, aby dzien­
nie zbierali 5 proc. ogółu zasiewów. 
Gdy w razie niepogody nie osiągną 
dziennej normy, powinni, według nie­

go, nadrabiać to w kolejnych, pogod­
niejszych dniach. „Nie mamy innego 
wyjścia, bo po prostu stracimy chleb” 
- wyjaśnił dziennikarzom.

Łukaszenka domaga się, aby 
dziennie na całej Białorusi zbierano 5- 
6 proc. ogółu zasiewów, chodzi bo­
wiem o „zapewnienie żywnościowej 
niezależności kraju”. Białoruskie rol­
nictwo tymczasem nie osiąga takiego 
tempa. Według oficjalnych danych, 
skoszono dotąd 312 tys. ha zboża, 
czyli 12 proc. ogółu. Średnie plony są 
nieco niższe od oczekiwanych - 26 
kwintali z hektara.

Podczas ubiegłotygodn iowej na­
rady, prezydent ogłosił „stan szcze­
gólnego funkcjonowania państwa”, 
podczas którego przez cały sierpień 
„wszystkie siły kraju” mają być skie­
rowane na uratowanie plonów.

Do obwodów i rejonów skiero­
wano pełnomocników prezydenta, 
wszystkie rozporządzenia lokalnych

organów władzy zaś nabierają w tym 
okresie obligatoryjnego charakteru.

„Wszystko, co żywe, wszystko, 
co się porusza lub jest zdolne się po­
ruszać - powinno być skierowane do 
zbioru plonów” - nakazał rodakom 
prezydent Ostrzegł także, że nie bę­
dzie tolerować żadnych wyjaśnień 
zrzucających winę za przebieg żniw 
na pogodę.

tymczasem żniwa utrudnia stan 
maszyn rolniczych oraz nie sprzyja­
jąca aura. We wtorek białoruska tele­
wizja pokazała zdjęcia z  terenów ob­
wodu brzeskiego dotkniętych w mi­
nionych dniach przez huragan.

Wiatr wiejący z prędkością 25- 
30 m/s oraz ulewny deszcz i grad spo­
wodowały w okolicach miejscowości 
Prużany poważne uszkodzenia po­
nad 250 wiejskich budynków, linii 
energetycznych oraz telefonicznych. 
Utracono również dużą część zasie­
wów, a także 35 tys. m kw. lasu.

T urystyka

Majorka - dla biednych i bogatych
Majorka to dla Niemców nie 

tylko pojęcie turystyczne, ale wręcz' 
kulturowe. Jeździ tam i przecięt­
ny Herr Mueller, i „nieprzeciętna” 
modelka Claudia SchifTer.

Na półmetku tegorocznego sezo­
nu na ię hiszpańską wyspę na Morzu 
Śródziemnym zjechało już z pewno­
ścią ponad milion urlopowiczów znad 
Renu, Łaby i Szprewy.

Co roku przybywa ich tam trzy 
miliony, kilka razy więcej niż wynosi 
700-tysięczna ludność Majorki. To 
absolutny rekord wśród zagranicz­
nych gości. Kolejnych na liście Bry­
tyjczyków przybywa „tylko” 1,8 min 
rocznie.

Niemieckie biura podróży odno- 
towująz roku na rok coraz więcej chęt­
nych poza sezonem: w październiku 
czy listopadżie, kiedy w Europie Pół­
nocnej panuje szarówką i słota. Tu­
rystów przyciągają słońce i łagodny 
klimat, ale także zabytki historii.

Znajdują się tam m.in. dawne po­
siadłości Zakonu Templariuszy, któ­
ry uczestniczył w walce z Saraccna-

mi i został sowicie nagrodzony przez 
króla hiszpańskiego. Potem zakon 
rozbito, a do dziś żywa jest legenda o 
jego ogromnych skarbach, które by£~~ 
może zalegają właśnie na Majorce.

Wyspa pęka w szwach, ale wciąż 
powstają nowe hotele, a w zeszłym 
roku podjęto decyzję o budowie 
ogromnego agregafu do odsalania 
wody morskiej. Będzie gotowy w 
połowie 1999 r. i usunie lub złagodzi 
chroniczne problemy z wodą.

Na słonecznej wyspie kupili wil­
le, oprócz Claudii Schiffer także 
mistrz samochodowy Michael Schu- 
macher, as tenisa Boris Becker, a ostat­
nio szef frakcji SPD w Bundestagu 
Rudolf Scharping. Scharping, zapalo­
ny rowerzysta, w tym roku odbył już 
rowerową wycieczkę po Majorce.

Na wyspie można spędzić tygo­
dniowy urlop już za 400-500 marek 
w hotelu ze śniadaniem, wrażz prze­
lotem.

Socjolodzy mówią, że Majorka to 
najbardziej egalitarny, demokratycz­
ny cel podróży. Właściwie każdy Nie­

miec już tam byh Nikt nie musi się 
wstydzić, że spędził tam urlop - uspo­
kajał jeden z socjologów tych, którzy 
niechcieliby znaleźć się - we własnym 
pojęciu |  wśród snobów.

Pewien żartowniś z ostatnich ław 
partyjnych w Bundestagu zapropo­
nował nawet, by z Majorki uczynić 
17. land Niemiec. Miał na myśli wła­
śnie ten masowy pęd swoich roda­
ków na wyspę.

Mieszkańcy Majorki - najwięk­
szej wyspy archipelagu Baleary -so­
wicie zarabiają na turystach. Ich prze­
ciętny dochód jest znacznie wyższy 
niż w Unii Europejskiej. Jednak wo­
bec Niemców pojawił się pewien 
opór.

Premier Balearów Jaume Matas 
w bardzo uprzejmym liście, opubli­
kowanym niedawno przez jedną z 
bulwarówek niemieckich, zwrócił się 
do gości, by jednak pamiętali, że „Ba­
leary to nie Niemcy”. Być może to 
spóźniony apel - skomentowała żar­
tobliwie jedna z  poważnych gazet w 
RFN.
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Pięciobój nowoczesny
Indywidualnie 

bez medali
Wczoraj nocą do Wilna powróciła 

reprezentacja Litwy w pięcioboju nowo­
czesnym, która wzięła udział w mistrzo­
stwach świata zakończonych w Mek­
syku. Po wygraniu medali srebrnych 
przez Andrejusa Zadn ieprovsk isa, Edvi- 
nasa Krungolcasa i Gugenijusa Seniutę 
w konkurencji sztafet, liczyliśmy bardzo 
na dobry wystąp naszych zawodników 
w konkurencji indywidualnej.

Wśród 32 zawodników, którzy wy­
stąpili w serii finałowej, byli dwaj pierwsi 
nasipięcioboiści. E. Seniuta nie przeszedł 
bariery półfinałowej. T^m razem ubiegło- 
roczny brązowy medalista mistrzostw 
świata A. Zadnieprovskis został bez 
medalu. Zajął on w finale dopiero ósme 
miejsce - 5189 piet. E. Krungolcas zaś 
uplasował się na 20 pozycji (4958 pkt). 
Jak już podaliśmy wcześniej, tytuł mi­
strzowski obronił Francuz SebastienDe- 
leigne-5330pkt, który wyprzedził Ame­
rykanina gruzińskiego pochodzenia 
Wachtanga Jagoraszwi 1 i (5318 pkt) i Bia­
łorusina Andreja Smimowa (5310 pkt).

Jak powiedział trener pięcioboistów 
Litwy Jurij Moskwiczow, A  Zadniepro- 
vslds miał szanse na medal, jednakże 
stracił dużo punktów w szermierce. 
E. Krungolcas plasował się W dziesiąt­
ce,zanim nie stracił dużo punktów w jeź- 
dzie konnej, gdzie zdobył tylko 850pkt

Jak twierdzi Moskwiczow, te mi­
strzostwa były najtrudniejsze ze wszyst­
kich, w których brali udział zawodnicy 
litewscy. Wzrósł poziom ogólny zawo­
dów, coraz trudniej trafić do turnieju fi­
nałowego. 96 pięcioboistów zostało po­
dzielonych na cztery grupy półfinałowe 
po 24 uczestników. Po ośmiu naj lepszych 
z każdej grupy wchodziło do finału.

W punktacji drużynowej zespół Li­
twy zajął siódme miejsce. Wygrała dru­
żyna Meksyku, przed zespołami Węgier, 
Francji i Polski. M. PIASECKI 
Baseball
Liczą na dobre miejsce

W dniach 8-1*6 sierpnia w stolicy 
Austrii odbędą się mistrzostwa Europy

grupy B w baseballu. Reprezentacja Li­
twy tym razem liczy na dobry występ i 
zajęcie pierwszego lub drugiego miejsca, 
premiowanych awansem do grupy A  

Ogółem w mistrzostwach weźmie 
udział 16 drużyn, podzielonych na cztery 
grupy eliminacyjne. Zespół Litwy w gru­
pie A zmierzy się z reprezentacjami Ju­
gosławii, Słowenii i Danii.

W innych grupach zagrają: 
grupa B - Austria, Irlandia, Finlan­

dia, Portugalia;
grupa C - Słowacja, Norwegia, 

Ukraina, Szwajcaria;
grupa D - Polska, Chorwacja, Wę­

gry, Gruzja.
Do dalszych gier z grup eliminacyj­

nych trafią po dwie najlepsze ekipy.
Na konferencji prasowej w Depar­

tamencie Sportu trener główny reprezen- 
tacji Litwy Virmydas Neverauskas za­
znaczył, że w reprezentacyjnej drużynie 
wystąpią wszyscy najlepsi zawodnicy 
naszego kraju. Do reprezentacji zakwa­
lifikowało się 9 zawodników stołecznej 
drużyny Vikingai, sześciu z kowieńskiej 
FBK Kaunas i dwóch z uteńskiej Vetry. 
Siłę przeciwników dobrze znamy. Liczy­
my na najwyższe miejsca. M. R. 
Siatkówka
Sposobią się do Euroligi

Męska reprezentacja Polski przegra­
ła w Nowym Dworze z USA 2:3 (15:7, 
15:9,14:16,5:12,12:15) w towarzyskim 
meczu siatkarzy.Było to szóste i ostat­
nie spbtkanie obu reprezentacji, w któ­
rych Polacy odnieśli 4 zwycięstwa i do­
znali dwóch porażek.

Mecze z USA były jednym z eta­
pów przygotowań do czekających pol­
ską reprezentację spotkań w Eurolidze.
18 sierpnia w Olsztynie Polska zagra z 
Włochami. Inf. wL
Koszykówka

O awans do finałów
Wczoraj w szwedzkiej miejscowo-, 

ści Huskvama rozpoczął się turniej eli­
minacyjny mistrzostw Europy w koszy­
kówce wśród 15-lątków.

Reprezentacja Litwy, którą tworzą 
młodzi koszykarze ze szkół A  Sabonisa, 
Sz. Marcziulionisa oraz z wileńskiej i kłaj- 
pedzkiej szkół koszykarskich, a także 
wychowankowie szkół sportowych z 
Możejek i Olity, pierwszy mecz wczoraj 
rozegrała z  ekipą Irlandii. Dżiś wycho­
wankowie trenerów Algimantasa Żukau- 
skasa i Gintarasa Yaitkusa zmierzą się z

Hiszpanami, w piątek z Anglikami, a w 
sobotę ze Szwedami. Do półfinałów mi­
strzostw Europy z tej grupy eliminacyj­
nej zakwalifikują się trzy naj lepsze jede­
nastki. Inf. wL
Kajakarstwo

Cztery ziote medale 
w Zagrzebiu

Polscy kajakarze zdobyli siedem 
medali, w tym cztery złote, w pierwszych 
akademickich mistrzostwach świata, któ­
re odbyły się w Zagrzebiu.

Piotr Markiewicz zwyciężył w wy­
ścigach K-l na 500 i 1000 m. Złote me­
dale wywalczyły także jego koleżanki 
klubowe ze Sparty Augustów - Dorota 
Dunaj i Anna Koronkiewicz w K-2 na 
dystansie 500 m, oraz Dunaj, Koronkie­
wicz, Agata Piszcz i Aneta Michalak 
(obie Posnania) w K-4 na 500 m.

Agata Piszcz w K-1 na500m, Grze­
gorz Andziak i Maciej Zawadzki (obaj 
WTW Warszawa) wK-2 na 1000 m oraz 
Andziak, Zawadzki, KrzysztofKołowski 
(Darzbór Szczecinek) i Mariusz Słowiń­
ski w K-4 na 1000 m zdobyli brązowe 
medale.

Te dwie ostatnie osady, dwójka i 
czwórka mężczyzn (w tych samych skła­
dach), zajęły czwarte miejsca w wyści­
gach na 500 m.

Kanadyjkarze Artur Wilamowski 
(Wel Lidzbark Welski), Artur Pietrzak i 
Marek Schmidt (obaj Posnania) nie od­
nieśli sukcesów.

W mistrzostwach startowali zawod­
nicy z 19 państw. Wbrew zapowiedziom, 
do Zagrzebia nie pojechali dwaj czołowi 
polscy kajakarze - Grzegorz Kotowicz 
(Górnik Czechowice) i Adam Wysocki 
(Sparta Augustów). Pierwszy przeziębił 
się, a drugi miał sesję egzaminacyjną na 
uczelni 
Olimpizm
MKOI przygotowuje 

się do konferencji 
w sprawie dopingu
Komitet Wykonawczy MKOI zbie­

rze się w swej siedzibie w Lozannie 20 
sierpnia w celu przygotowania zaplano­
wanej na styczeń przyszłego roku świa­
towej konferencji w sprawie dopingu.

Konferencja ta została już okrzyk­
nięta „Stanami Generalnymi do spraw 
dopingu**. Porównanie do wydarzeń z

Wielkiej Rewolucji Francuskiej ma pod­
kreślić wagę, jaką Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski przykłada do tej kon­
ferencji.

W zeszłym tygodniu, w związku ze 
skandalem dopingowym na Tour de Fran­
ce, MKOI ogłosił, iż w styczniu przyszłe­
go roku w Lozannie zorganizuje świato­
wą konferencję w sprawie dopingu, na 
którą zaproszone zostaną „wszystkie 
strony, których ta kwestia dotyczy”. Juan 
Antonio Samaranch, szefMKOl, oświad­
czył, że spodziewa się „istotnych rezul­
tatów”, zwłaszcza, jasnego zdefiniowa­
nia dopingu”. (PAP)
Pływania
Australijka zamierza 
przepłynąć jezioro 

Loch Ness
Tammy van Wisse, australijska pły­

waczka długodystansowa, zamierza 
przepłynąć wzdłuż szkockie jezioro 
Loch Ness, słynące z tajemniczego 
potwora.

Van Wisse będzie miała do poko­
nania dystans 36,5 kmra próbę podej­
mie między 29 sierpnia a 2 września.

„Zawsze byłam zaintrygowana ta­
jemnicą potwora z Loch Ness” - po­
wiedziała 30-letnia Australijka Sławę

zyskała ona 1996 roku, gdy jako pierw­
sza na świecie przepłynęła cieśninę 
Bass między Australią a Tasmanią Van 
Wisse ma na koncie także wiele innych 
rekordów w pływaniu długodystanso­
wym. (PAP)
Podnoszenie ciężarów

Trzynastolatek 
podrzucił 115 kg

95 kilogramów w rwaniu i 115 kilo­
gramów w podrzucie uzyskał podczas 
mistrzostw Rosj i juniorów w podnosze­
niu ciężarów 13-letni Władisław Łuka- 
ninzSoczi.

To niewątpliwie „najsilniejsze dziec­
ko świata” waży 49 kilogramów. Wynik 
uzyskany podczas zawodów w Soczi daje 
Łukaninowi prawo do tytułu „mistrza 
sportu”, który jest jednak przyznawany 
sportowcom, którzy ukończyli 17 lat

Młody siłacz poprawił swój rekord 
życiowy w dwuboju o 47,5 kg, ale nie 
znajdzie sięwreprezentacji Rosji na mi­
strzostwa Europy juniorów, ponieważ jest 
za młody.

W wieku siedmiu lat, ważąc 18,5 kg 
przy 114 centymetrach wzrostu Łukanin 
podrzucał 25 kilogramów. Dziś jest już 
doświadczonym zawodnikiem i ma za 
sobą szereg., kontroli antydopingowych.

(PAP)

W o k ó ł n i łk i  n o ż n e j

Sepp Blatter: Wielka przyszłość 
przed kobiecym futbolem

. „Przyszłość futbolu stanowią kobie­
ty!”. Zdaniem nowego prezydenta FIFA 
62-letniego Szwajcara Seppa Blattera, 
kobieca piłka nożna ma wielką przy­
szłość.

Jego zdaniem, finały trzecich futbolo­
wych mistrzostw świata kobiet, rozgrywa­
ne w przyszłym roku w Stanach Zjedno- 
czon)xh,ptzyniosąnie mniejszy sukces niż 
te, zakończone właśnie we Francji.

„Dziś na świecie gra w piłkę ponad 
40 milionów dziewcząt Wkrótce, w roku 
2000 będzie ich więcej o 10 milionów - 
stwierdził S. Blatter. Mają wrodzone pre­
dyspozycje do tej gry, talent, elegancję, 
taneczność i swobodę ruchów. Ich gra 
stanie się wyjątkową atrakcją...”.

W czerwcu 1999 roku wystąpi w 
amerykańskich finałach 3 MS kobiet 
szesnaście żeńskich drużyn. Giy toczyć

się będą w siedmiu miastach. Prezes 
Komitetu Organizacyjnego Alan Rothen- 
berg twierdzi, że wszystkie spotkania 
będą transmitowane przez telewizję „na 
żywo”.

Stadiony giganty stojądo dyspozycji 
piłkarek: areną meczu otwarcia ma być 
Giants Stadium w New Jersey, a przed 
finałem otworzy podwoje Rose Bowl w 
Pasadenie.

Pierwszymi mistrzyniami świata zo­
stały siedem lat temu Amerykanki, a czte­
ry lata później tytnł wywalczyły Norweż­
ki.

Remis olimpijczyków
Olimpijska reprezentacja Polski zre­

misowała OK)ze Stomilem Olsztyn w ro­
zegranym w Olsztynku sparingowym

C Z W A R T E K .
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LTV
6.301 Dzień dobry.7.30 - S. 

„Bambukowe misie”. 7.55 - 
Milioner. 16.05 - Telekatalog. 
16.10 - Film anim. 17.00 - S. 
„Szkoła manekinów”. 17.30- 
Trembita. 17.50 - Wiadomości 
(ros.). 18.00 - S. „Noe i Ka­
sper”. 18.30 - Wiadomości.
19.00 - Film dok. 19.45 - Sza­
nujmy słowo. 19.50 - Drogi. 
Samochody. Ludzie. 20.30 - ~ 
Panorama. 21.00-Studio spor­
towe. 21.10 - Loteria 21.15 - 

' Film fab. „Dzieci w skrzyniach 
od masła”. 22.55 - Dziennik 
wieczorny. 23.05 - Detektyw 
^Ośmiornica”.

LNK
6.15 - Teleshop. 6.30 - Po­

ranne koło. 8.30 - S. „Bez domu 
jest źle”. 9.05 - S. „Słoneczne 
wybrzeże”. 9.50 - S. „Mini de­
tektyw”. 10.15 - Teleshop.
10.45 - S. „Radio Romans”.
11.15- Smacznego. 11.40 - To 
ci rodzinka. 14.45 - Teleshop.
15.00 - S. „Baron”. 15.50 - S. 
„Dzikie serce”. 16.35 - S. „Kli­
nika zachodnia”. 17.20 - S. 
„Bez domu jest źle”. 17.50 - S. 
„Żar młodości". 18.35 - S. „Sło­

neczne wybrzeże”. 19.30-Wia­
domości. 20.00 - S. „Nazywa 
się Nikita”. 20.50 - S. „Rene­
gat”. 21.35 - S. „Przyjaciele”.

'  22.00 -15. „Błękitny diament—.
22.45 - Film fab. „Pocałunek 
wdowy”.

BAŁTYCKA TV
6.00 - S. „Dallas”. 7.00 - S. 

„Tak świat się kręci”. 8.00 - S. 
„Esmeralda”. 8.45 - S. „Szczu­

ry wodne”. 9.30 - S. „Krótkie 
historie”. 10.30-S. „Wojny do­
mowe”. 11.30 - Jestem z wami.
12.00 - S. „Tarzan”. 13.00 |  
Program muz. 14.00 - Bałtyc­
ka bomba. 15.00-S. „Dallas”.
16.00 - Program muz. 17.00 -
S. „Tak światsię kręci”. 18.00
- Wiadomości. 18.05 - S. 
„Esmeralda”. 19.00 - S. „Co- 
nan”. 20.001S. „Dobrzy chłop­
cy, źli chłopcy’*. 20.55 - Tele­
gra. 21.00 - Film fab. „Grabież 
miliona dolarów”. 22.50 - S. 
„Pluskwy”. 23.45 - Film fab.- 
„Valmont”. 2.00-6.00 - DW.

TV3
7.00 - Kanał muz. 7.45 - 

Teleshop. 8.00 - S. „Los Ma­
rianny”. 8.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 9.30 -S. „Uroczy i dziel­
ni”. 10.25 -  S. „Grace w opa­
łach”. 10.50 - Telegra. 11.15 - 
Wieczór z E. Gabrenaite. 11.45
- Budownictwo. 13.15- Kanał 
muz. 14.00 - Teleshop. 14.40 - 
Kulinarne show. 14.55 - S. 
„Katts i Dog”. 15.20 - S. „Dru­
żyna „A”- 16.10 - S. „Naresz­
cie dzwonek”. 1.6.35 - S. 
„Wina”. 17.20 - S. „Santa Bar­
bara”. 18.10 - S. „Los Marian­
ny”. 19.00-Wiadomości. 19.15
- Sport. 19.20 - S. „Uroczy i 
dzielni”. 19.45 - S. „Słoneczny 
patrol”. 20.30 - Zaśpiewajmy.
21.00 - S. „W archiwum X”.
21.55 - Tego jeszcze nie było.
22.00 - S. „VR.5”. 22.55 - Wia­
domości. 23.00 - Komedia „Od­
ważna próba”. 0.35 - Kanał 
muz.

WILEŃSKA TV
8.00 - Z Wilna. 8.15 - S. 

„Devis uczy żyć". 8.45 - Znad 
Wilii TV. 9.15- Towary i usłu­

gi. 9.30 - Z Moskwy. 9.45 - 
Znak jakości. 9.55 - Kanał muz. 
10.40 - Paluszki lizać. 11.15, - 
Jubileuszowy wieczór A. Pie- 
trenki. 12.30-Z Moskwy. 12.40
- Film fab. „Wietnam, Teksas”. 
14.20 - Towary i usługi. 14.30 - 
Dziękuję za zakup. 14.45 - Fil­
my anim. dla dzieci. 15.00 - Ka­
nał muz. 15.30 - Z Moskwy.
15.35 - Patrol drogowy. 15.50 - 
Ci, którzy... 16.20 - S. „Devis 
uczy żyć”. 16.50 - S. „Dyżurna 
apteka”. 17.30 - Zrób krok.
18.30 - Wileńska jutrzenka.
18.45 - Film dok. „LOT - dzieje 
polskich skrzydeł”. 19.00 - Wia­
domości. Dziś w miasteczku.
19.15- Lekarz domowy. 19.45
- Towary i usługi. 19.50 - Film 
fab. „Rzeźnik”. 21.45 - Trockie 
lato. 22.00 - S. „Dyżurna apte­
ka”. 22.30 - Z Wilna 22.45 - 
Zrób krok. 23.40 - Film fab. 
„Niebezpieczne zawody”.

VILSAT
15.30 - Film fab. „Piękne 

życie”. 17.00-Film fab. „Tylko 
ty”. 18.00 - Terytorium 19.55 - 
Warto odwiedzić. 20.00 - 
Przedsiębiorca. 20.15 - Foto- 
klub. 20.30 - Zgadnij i dzwoń.
20.35 - Kalejdoskop zniżek.
20.45 - Dla dzieci. 21.00 - Puls 
Wilna. 21.15 - Wiadomości 
(poi.). 21.20 - Warto odwiedzić.
21.30 - Aktualności wileńskie.
22.05 - Film fab. „Tylko ty”.
23.05 - Kalejdoskop zniżek.
23.15 - Puls Wilna. 23.30 - 
Wiadomości (poi.).

I KANAŁ ROSJI 
7.00, 10.00, 13.00, 16.00,

22.15 - Wiadomości. 7.15 - S. 
„Roksolana - niewolnica sułta­
na”. 8.00 - Człowiek i prawo.

8.35 - W świecie zwierząt. 9.10
- Biblioteka domowa. 9.20 - 
Dopóki wszyscy w domu. 10.15
- Razem. 13.20 - Film anim.
13.45 - Klasyczna kompania.
14.15 - CudoWny świat, czyli 
Cinema. 14.40 - ST „Lato na­
szych nadziei”. 15.10 - Do lat 
16 i więcej. 15.30 - Dookoła 
świata. 16.20 - Ś. „Roksolana - 
niewolnica sułtana”. 17.05 - 
Godzina szczytu. 17.30 - Tele­
gra „Te ciekawe zwierzęta”.
18.05 - Aby pamiętać. 18.45 - 
Dobranoc, dzieci. 19.00-Czas.
19.35 -Komedia „Don Juan de 
Marco”. 21.30 - Tina Temer w 
Moskwie. 22.25 - Cichy dom.

ROSYJSKA TV 
5.30, 9.00, 15.00, 18.00,

22.00 - Wiadomości. 6.00 r 
Oddział dyżurny. 6.15- Towa­
ry pocztą. 6.20 - Świat zdrowia 
6.25 - Zapamiętaj. 6.30 - Film 
anim.6.50 - Prawosławny ka­
lendarz. 6.55 - Stare mieszka­
nie. 8.05 - S. „Santa Barbara”.
12.30 - Film fab. „Kara Kum”.
14.00 - Wieża. 14.30 - S. 
„Pierwsze pocałunki”. 15.30 - 
Ostrożnie, nowoczesność.
16.00 - S. „Poryw wiatru”.
16.55 - Labirynt. 17.25 - Roz­
mowy. 18.35 - Show. 19.10 - 
Komedia „Marzenie każdej ko­
biety*'. 20.50 - Film fab. 21.45- 
Oddział dyżurny. 22.20 - Kon­
cert.

TV POLONIA
7.00 - Sport-telegram. 7.05

- Recital Hanny Banaszak.
8.00 - Kowalski i Schmidt. 8.30
- Wiadomości. 8.45 - Program 
dla młodych widzów. 9.05 - 
Kolorowe nutki. 9.15 - „Sar­
macka legenda”. 9.45 - Gwiaz­

dozbiór polskiego sportu. 10.45
- Wielka gra. 1-1.35-Co w kraju 
piszczy. 12.00 - Wiadomości.
12.15- „Warszawskie gołębie”
- film obycz. prod. polskiej 
(1988 r.). 13.25 - Z archiwum 
i pamięci. 14.20 - „Fałdy, dra- 
perie w sztuce” - film dok.
14.45 - Auto-moto-klub. 15.00 
-Panorama. 15.20 - Program 
dnia. 15.30 - „Przyrodnicy”.
15.45 - Tajniki muzyki. 16.00 - 
Credo. 16.30 - „Znak orła” - 
serial hist.-przygod. (1977 r.).
17.00 r Teleexpress. 17.15 - 
Krzyżówka szczęścia. 17.40 - 
„Za mało na Polaka,; za mało 
na Niemca” - film dok. 18.05 - 
Spotkania. 18.15- „Dziewczy­
na z Mazur” - serial obycz. 
prod. polskiej (1990 r.). 19.15
- Dobranocka. 19.30 - Wiado­
mości. 19.55-Prognoza pogo­
dy. 20.00 - Wakacje z komedią 
„Indyk”. Sławomir Mrożek 
(spektakl z 1989 r). 21.25 -v  
Gwiazdy tamtych lat. 21.55 - 
MdM. 22.30 - Panorama.
23.00 - „Panny i wdowy” - se­
rial prod. polskiej (1991 r.). 
23.50 - Debata. 0.45 - Pro­
gram dnia. 0.50 - „Wędrówki 
Pyzy” - serial anim. dla dzieci.
1.00 - Wiadomości. 1,25 - 
Sport. 1.27 - Prognoza pogo­
dy. 1.30 - „Dziewczyna z Ma­
zur” - serial obycz. prod. pol­
skiej (1990 ę<). 2.30 - Panora­
ma. 3.05 - Wakacje z komedią 
„Indyk”. Sławomir Mrożek 
(spektakl z 1989 r.). 4.30 - 
Gwiazdy tamtych lat. 5.00 - 
MdM. 5.35 - W centrum uwa­
gi. 5.50 - Przegląd prasy polo­
nijnej. 6.05 - Krzyżówka 
szczęścia. 6.30 - „Za mało na

Polaka, za mało na Niemca” - 
film dok.

POLSAT
6.00 - Poranek z Polsatem.

7.45 - Polityczne graffiti. 7.55 
I Poranne informacje. 8-00 - 
„Garfield” - serial anim. dla 
dzieci. 8.30 - „Znak Zorro”, 
USA (1990). 9,00 - „Tarzan” - 
ameryk. serial przygód. 9.30 - 
„Żar młodości” - kanad. serial 
obycŁ^10.30 - „Przyjaciele”, 
USAlfl994). I1.00-„Rosean- 
ne” - ameryk. serial komed.
11.30 - „Moloney”, USA 
(1996). 12.30 - Kalambury - 
program rozrywkowy. 13.00- 
Rykowisko. 13.30-Izba gmin 
-program publ. 14.00-Link 
Journal - magazyn mody. 14.30 
- Fundacja Polsat 15.00 - „Ma­
ska” - serial anim. dla dzieci.
15.30 - Lato z Polsatem. 16.00 
-Informacje. 16.15-Lato zPol- 
satem. 16.45 - Dziewięciu 
wspaniałych. 17.15 - Rykowi­
sko. 17.45 - „Przyjaciele”, 
USA (1994). 18.15- „Róse- 
anne” - ameryk. serial komed.
18.45 - Informacje.'19.00 - 
„Znak Zorro”, USA (1990).
19.3,0 - „Tarzan” - ameryk. 
serial przygód. 20.00 - „Oddział 
bikini”, USA (1993 ). 20.50 - 
Losowanie Lotto. 21.55 - 
„Ostry dyżur” - ameryk. serial 
obycz. 22.55 - Wyniki losowa­
nia Lotto. 23.00 - Informacje i 
biznes informacje. 23.20 - Po- , 
lityczne graffiti. 23.30 - Czas 
na biznes. 23.55 - Motowiado- 
mości. 0.30 - „Alberto 
Express” - Francja. 2.15 - Link 
New Look. 2.45 - Przytul mnie.
3.45 - Plastic TV. 4.05 - Poże­
gnanie.
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PA M IĘ C I H E N R  YKA S IE N K IE  WICZA

W warszawskich Łazienkach 
ma stanąć pomnik autora „Trylogii”

WM Warszawie nastą* 
piło wmurowanie 
(kamienia węgiel­

nego pod pomnik Henryka Sien­
kiewicza, mający stanąć w  war­
szawskich Łazienkach. W imie­
niu Fundacji Sienkiewicza powi­
tał gości prezes jej Zarządu prof. 
dr Marian Marek Drozdowski i 
sekretarz mgr Hanna Szwankow- 
ska. Fundator pomnika -śp . inż. 
Zbigniew Karol Porczyński.

W związku z tym wydarze­
niem warszawska wspominko- 
w o-fo tograficzna m igaw ka o 
Henryku Sienkiewiczu - o pew­
nym „eksperymencie”, opisanym 
przez jego uczestnika A. Brezę.

Swoją „Trylogię” nasz popu­
larny pisarz drukował w odcin­
kach w „Słowie” - codziennym 
pisntie wychodzącym w  Warsza­
wie w latach 1882-1919. Jego 
redaktorem  b y ł W ładysław  
Olendzki, który lubił silnie kolo- 
ryzować różne wspomnienia z 
własnego życia. Opowiadał, że 
podczas Powstania Styczniowego 
był w randze porucznika. A że od 
powstania minęło wtedy ze 20 lat, 
więc koledzy uznali za stosowne, 
żeby w swoim gronie awansować 
go w randze. Został z  biegiem 
czasu mianowany Majorem.

Poza tym był Major ser­
decznym przyjacielem i wielbicie­
lem talentu Sienkiewicza - pisze 
A. Breza. - Zauważyliśmy, że przez 
kilka dni coś musiało ciążyć na

sercu Sienkiewiczowi. Chodził po 
redakcji mocno zamyślony. Na­
reszcie zwierzył się Majorowi:

- Słuchaj, Władek. Mam w 
powieści sceną, ja k  Bohun, poj­
mawszy opitego miodem Zagło­
bą, zamyka go dla pewności na 
strychu, ażeby mu nie uciekł, 
wiąże go w kij, w tym wypadku 
w krzywą szablą.

- Więc co? - pyta Major.
- Nie widziałem nigdy tej 

operacji - rzekł Sienkiewicz - 
może ty wiesz, Majorze, ja k  się 
to robi. Zagłoba musi przecie 
uwolnić się z  przykrej opresji. 
Inaczej musiałby marnie zgi­
nąć. A nie można... Rozumiesz.

Major natychmiast zapew­
nił, że... w jakiejś krwawej po­
tyczce w r. 1863 także go pojmali 
i w kij związali. Ale on się uwol­
nił... Wie zatem doskonale, ja k  
się to robi.

- No to pokaż - przerw ał 
Sienkiewicz.

...Major rzucił się na podło­
gą, na sam środek pokoju. Przy­
stąpiliśmy zaraz do wiązania go 
według własnych jego wskazó­
wek. Kolana mocno zgięte, aż 
pod samą brodę. Pod kolanami 
przeciągnięto kij, a ręce wysu­
nięte na przód kolan bardzo sil­
nie związano mocnym sznurem...

Pozycja istotnie bardzo nie­
wygodna; na pozór prawie nie­
możliwa do uwolnienia się  z 
tylu więzów.

Major był jednak krzepki i 
zręczny. Kołysząc się na tyle, 
czołgał się bokiem ku otomanie. 
Doczołgawszy się, zaczął się  
jeszcze mocniej kołysać, stuka­
jąc  jednym końcem kija o drew­
niane pudło otomanki. Za każ­
dym uderzeniem w drewno kij 
zaczął się jednym końcem wy­
suwać, a drugim zbliżać się co­
raz bardziej ku skrępowanym  
dłoniom. Trwało to kilka minut. 
Powoli... powoli... posuwał się 
jeden koniec kija coraz bliżej 
ku związaniu, a Major ciągle 
się bokiem przechylał i kołysał. 
Aż wreszcie wysunął się kij ca­
łkiem ze związanych dłoni i 
upadł na podłodze... Major po­
wstał triumfalnie z podłogi.

/  oto w kilka dni po tym do­
świadczeniu ukazała się. w ga­
zecie znana a doskonała sceną, 
ja k  po napiciu się na chłopskim 
weselu doskonałego trójniaku 
chwycił Zagłobę Bohun, ja k  w 
kij, to jes t szablę, związać ka­
zał, ja k  się Zagłoba z tej cięż­
kiej opresji uwolnił...

M ajor znów  triumfował, 
jako że był uwiecznionym mo­
delem tak doskonałej sceny • 

Przygotował J. S. 
NA ZD JĘ C IU : H enryk  

Sienkiewicz (siedzi jako trze­
ci od prawej) wśród warszaw­
skich przyjaciół.

Repr. Walery Charin

Poaoda Z parasolem czy b e z K
I^ iśn a  Litwie zachraurzeniezmienne,Iokalnie popada, z możliwo­

ściąwys tąpienia bu rz. YVia tr poi u d n io w o-zach od n i 7-12 m/sek. Teiri- 
peraturawnocy 10-12j.W^
: . W Wilnie przelotne deszcze. Temperaturą w nocy 10-12, w dzień 
20-22 stopnie. •£'
- W ciągu następnych dwóch dni lókaliiie deszcz. Temper atu ra W nocy 
8-13/w/dzień ^16-2| stopni^ -?

Krytyczne dni 
i godziny w  sierpniu

8, sobota (18.00-20.00)
14,piątek (21.00-23.00)
17, poniedziałek (22.00 -23.00) 
22, sobota (18.00-20.00) . 
25, wtorek (19.00 - 21.00)
29, sobota (20.00 -  22.00)

K A L E N D A R I U M
* Czwartek (6.VIII) jest 218 

dniem 1998 r. Do końca roku pozo­
stało 147 dni.

* Znak Zodiaku: Lew.
.* Imieniny: Oktawiana, Sławy
* Wschód Słońca - 5.37, zachód 

- 21. l ir Długość dnia 15 godz. 34 
min. >"

* Księżyc: Przed pełnią od 31 
lipca.

E K R A N Y  
SKALVIJA - 1 sala - 6.08 - 

„Sfera” o 10.45,13,15.20,2b. 15. 
„Przeciw fali” o 17.45..II sala - 6-
9.08 - „Godzilla” of U, 13.15,1530. 
„Siedem lat w Tybecie” o 17.45, 
20.10.

LIETUVA - 6.08 - „Głęboki 
wstrząs” o 14,18.30. „Wyrodek”:
6.08 o 12; 16.30,21; 7-9.08 o 12,
18.30.

HELIOS - 1 sala - 6.08 - „Nie­
spodziewany sukces” o 12,14,16, 
18,20. II sala - „Titanic” o 11.30,
15.18.30.

PERGALE - 6-9.08 - „Wy­
buch” o 15,17,19.

WIDEOSALA „Ozo” - 6-
7.08 - „Awaria” o 18.30; 8,9.08 o 
18. „Absolutna władza” o 1530,

Pielgrzym kow ó^T^^stycźne
I  B iuro  ̂ JIJW ESTA ”^  
organizuje pielgrzymki-wy- 

cjeczla,^^
2-28.09,- Częstocho wa - K r a- 

ków-Zakopane (z wypoczynkiem

: y# :0 ?-d ó S an k tu ariu m  Matki, 
Bożej W Agłonie (Łotwa).

J p |§ l lp J |§

Sprzedajemy drwa brzozowe i 
świerkowe w cenie po 10-15 Lt za 
metr sześć. Możemy przywieźć.

Yilnius, tó , 51-42-98 w godz. 7- 
16, 41-44-16.

* (Zam. 444)

Propozycja nauki
POMATURALNA SZKOŁA 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 
DAUGVUJENE 
Licencja nr23/530 
Ogłasza zapisy na kierunek: 
PRAWO GOSPODARCZE 
na łata 1998-2001 
Po ukończeniu nauki wydane zo 
staną dyplomy o odbytych stu­
diach pomaturalnych, zatwier­
dzone przez Ministerst\ 
Oświaty i Nauki.
Nauka jest płatna.
Teł.: (8-22) 62 46 97, 
teł. kom. (8-287) a

(Zam. 397)

Suche i wilgotne mycie dywa­
nów, miękkich mebli u klientów. 

Teł. 79-37-14.
(Zam. 491) 

Prawnik z doświadczeniem po­
szukuje pracy.

Teł. 69-96-00.
(Zam. T-36) 

Produkcja płotów betonowych. 
Bujwidze.

TeL 55-83-80.
(Zam. D-520) 

Proponuję pracę na działce. 
Teł. 79-77-42.

(Zam. T-37) 
Kupię 2-pokojowe mieszkanie 

w Fabianiszkach.
TeL 61-78-20.

(Zam. D-521) 
Niedrogo zajęcia z matematyki. 
Teł. 23-80-90.

(Zam. D-522)

/A.MOLoYeM:
H IJZ P A N IA m
TU R C JA UHVBWMUr

1* Indywidualne wycieczki do Paryża, 
Włoch, Austrii.

2* Podróże poznawcze po Europie: 
Czechy, Węgry, Francja, Włochy, 
Holandia, Austrio, Niemcy itd.

3* Załatwiamy dokumenty na otrzy­
manie wizy 

I  Nangarduko36, ViJjiii57

infolinija 
7 0 4  ooo

Nemokama informacija visą parą
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